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ZWŁOKI DYMITROWA SPOCZNĄ W MAUZOLEUM
_ ’ w Sofii

Dymitrow o granicy pokoju

na pl. 9-go Września
Uchwały Bułgarskiej Rady Ministrów
siróSw.FIA (PAP,‘ 3 bodbyło się Posiedzenie Bułgarskiej Rady Mini-

Rada Ministrów postanowiła: 
środt tfiUh1mę ZC z'Ylckami Georgi Dymitrowa, która przybędzie do Sofii w

6 b ~ <awic w sah obrad Wielkiego Zgromadzenia Narodo- 

wani 3 yyraże.?iem Przez radziecki gotowości zabalsamo-
Placulm A f wrV' ltrowa “ zbudować specjalne mauzoleum na 
Placu Im. 9-go Września, naprzeciwko siedziby Rady Ministrów, 
10 b m.r0CZySte Z °zenie zwłok d° mauz°leum odbędzie się w niedzielę

3 b.m. wieczorem natychmiast po 
powzięciu przez Bułgarską Radę Mi­
nistrów decyzji o bu-dowie mauzole­
um, ochotnicze brygady robotników 
przystąpiły do pracy. Brygady praco­
wały przez całą noc.

Liczne organizacje oraz tysiące o- 
bywateli zgłaszają się dobrowolnie 
do pracy przy budowie mauzoleum.

We wszystkich dzielnicach Sofii 
odbyły się zgromadzenia ludności, na 
których oddano hołd Zmarłemu.

Ludność pracująca portu Burgas 
postanowiła wznieść pomnik gu czci 
Georgi Dymitrowa.

Kondolencje z całego świata
Akredytowani w Sofii ambasado­

rowie, posłowie i przedstawiciele 
państw obcych, w tej liczbie ambasa­
dor R. P. Barchacz, złożyli rządowi 
bułgarskiemu na ręce 
spraw zagr. Ganowskiego 
cje w związku ze zgonem 
Dymitrowa.

Ze wszystkich krajów 
skich i pozaeuropejskich 
jąę do Sofii setki depesz, w których 
przedstawiciele rządów, partii poli­
tycznych i organizacji społecznych 
dają wyraz głębokiemu żalowi z 
powodu zgonu jednego z najwybit­
niejszych przywódców międzyna­
rodowego ruchu robotniczego,

Z Moskwy do Sofii
MOSKWA (PAP). Z dworca Biało­

ruskiego w Moskwie, udekorowanego ’

wicemin. 
kondolen- 
premiera

europej- 
napływa-

- - - - - - - - - - - - -- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - —
Terror i prowokacje
marionetkowego rządu Korei Płd.

MOSKWA (PAP). Dziennik „Izwie 
stia“ wskazuje na nienormalną sytua­
cję, jaka wytworzyła się w Korei Po 
łudniowej, gdzie klika Li-Syn-Mana 
pod opieką amerykańskich mocodaw­
ców wycina w pień całe wsie, wystę­
pujące przeciwko zgniłemu reżimowi 
marionetek USA.

„Izwiestia“ stwierdzają, że doniesie 
nia prasy amerykańskiej o bliskim 
wycofaniu wojsk z Korei Południowej 
są zwykłym bluffem.

Marionetkowy rząd Li-Syn-Mano — 
piszą „Izwiestia“ — pragnie uzasadnić 
konieczność dalszego pobytu amery­
kańskich wojsk okupacyjnych w Ko­
rei Południowej, organizując prowo­
kacyjne napady na Koreę Północną.

WASZYNGTON (obsł. wł.). Sprawo 
zdanie komisji spraw zagr. Izby Re­
prezentantów zwraca uwagę na ostrze 
zenie Achesona, który stwierdził, że 
w wypadku odmówienia przyznania 
Płd. Korei 150 mil. dolarów przez Kon 
gre9 rząd Płd. Korej upadnie w cią­
gu trzech miesięcy.

„New York Times“, omawiając per­
spektywy funduszu koreańskiego, 
wskazuje, że w Izbie Reprezentantów 
znaczna część republikanów jest prze 
ciwna uchwaleniu tego funduszu.

czerwonymi sztandarami, oznaczony­
mi czarną krepą, odjechał specjalny 
pociąg z trumną Georgi Dymitrowa.

Pociągiem tym udali się do Sofii 
przedstawiciele KC Bułgarskiej Par­
tii Komunistycznej i rządu bułgar­
skiego, Czerwienkow, Jugow i Czan- 
kow, członkowie radzieckiej delegacji 
rządowej oraz członkowie rodziny i 
przyjaciele Zmarłego.

Żałoba w krajach demokracji 
ludowej

BUKARESZT (PAP). W związku ze 
śmiercią Georgi Dymitrowa w całej 
Rumunii ogłoszona została żałoba. Na 
gmachach publicznych zawisły flagi 
państwowe, opuszczone do połowy 
masztu i spowite krepą.

Rząd rumuński, Prezydium Wielkie 
go Zgromadzenia Narodowego oraz 
Kom. Centr. Rumuńskiej Partii Robot 
niczej wysłały depesze kondolencyjne 
do rządu bułgarskiego i Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej.

Do ambasady bułgarskiej w Buka­
reszcie napływają listy i telegramy 
partii politycznych i organizacji spo­
łecznych z wyrazami żalu i współczu­
cia z powodu zgonu Georgi Dymitro­
wa.

PRAGA (PAP). Wszystkie dzienniki 
czeskie i słowackie zamieściły w ża­
łobnych obwódkach komunikaty o zgo 
nie Dymitrowa, jak również depesze 
kondolencyjne KC KPCz., prezydenta 
Gottwalda i premiera Zapotocky‘ego.

SOFIA (PAP). Radio tirańskie dono 
si, że cały naród albański z głębokim 
żalem przyjął wiadomość o śmierci 
Georgi Dymitrowa.

Rząd albański na nadzwyczajnym 
posiedzeniu postanowił, by na wszyst 
kich gmachach publicznych Albanii

opuszczone były w ciągu trzech dni 
flagi na znak żałoby.

BUDAPESZT (PAP). Cała prasa wę 
gierska zamieszcza artykuły, poświę­
cone bohaterskiemu życiu i działalno­
ści Georgi Dymitrowa.

Pamięć o Dymitrowie będzie żyła 
wiecznie w sercach robotników

PARYŻ (PAP). Na posiedzeniu KC 
Francuskiej Partii Komunistycznej se 
kretarz gen. Maurice Thorez wygłosił 
przemówienie, w którym podkreślił 
olbrzymią rolę Zmarłego w międzyna 
rodowym ruchu robotniczym.

„Pamięć o Dymitrowie — powie­
dział Thorez — będzie żyła wiecznie 
w sercach robotników całego świa­
ta. My, komuniści francuscy, bę­
dziemy czerpać z historii jego życia 
natchnienie dla dalszej walki o de­
mokrację i niezależność naszego kra 
ju".
KC Francuskiej Partii Komunisty­

cznej wydał w związku ze zgonem 
Dymitrowa odezwę do narodu fran­
cuskiego. W odezwie tej czytamy m. 
in.: „Naród francuski nie zapomniał 
i nigdy nie zapomni, że Dymitrow sto 
jąc na czele Międynarodówki Komu­
nistycznej wskazał klasie robotniczej 
drogę jedności w walce przeciwko 
faszyzmowi.

Dziennik „Ce Soir“ podkreśla, że 
zgon Georgi Dymitrowa wywołał głę­
boki żal w sercach demokratów całe­
go świata. Dziennik stwierdza, że ca­
łe życie Zmarłego było poświęcone 
walce o postęp oraz walce przeciwko 
faszyzmowi i siłom reakcji.

RZYM (PAP). W artykule wstęp­
nym na łamach dziennika „Unita“ To 
gliatti pisze m. in.:

„Z głębokim wzruszeniem żegna­
my opuszczającego nas bohatera. 
Przed 67 laty kiedy Dymitrow przy 
szedł na świat, ruch nasz był do­
piero w zaraniu. Dziś ruch t&n jest 
w pełnym rozwoju. Słońce, które 
nam świeci, jest słońcem naszego 
zwycięstwa. Towarzyszu Dymitrow 
jesteś nadal i będziesz zawsze z na­
mi — z narodami, które kroczą nie­
ugięcie ku budowie nowego świata“. 
KC Komunistycznej Partii Włoch 

w telegramie do KC Komunistycznej 
Partii Bułgarii oświadcza m. in.:

„Dymitrow, bojownik socjalistyczne 
go internacjonalizmu, wskazał swemu 
narodowi i robotnikom całego świata, 
jako przykład rewolucję październik o 
wą, pouczając, że jedynie współpraca 
narodów ze Zw. Radzieckim zapewnić 
może zwycięstwo socjalizmu i pokoju“.

KOPENHAGA (PAP). KC Komuni­
stycznej Partii Danii ogłosił komuni­
kat, który stwierdza:

„Pamięć wielkiego bojownika bę­
dzie żyła wiecznie w sercach naro­
dów i będzie dla nich natchnieniem 
w walce przeciw imperialzmowi i 
podżegaczom wojennym, w walce o 
pokój i socjalizm“.
HAGA (PAP). Dziennik liberalny 

„Nieuwe Courant“ zamieszcza biogra­
fię Georgi Dymitrowa i podkreśla je 
go wybitną rolę w walce przeciwko 
faszyzmowi.

LONDYN (PAP). Gen. sekretarz 
Brytyjskiej . Partii Komunistycznej 
Harry Pcllitt wysłał depeszę kondo­
lencyjną do KC Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej z wyrazami współ­
czucia z powodu zgonu Georgi Dymi­
trowa.

PEKIN (PAP). Przewodniczący KC 
Chińskiej Partii Komunistycznej 
Mao-Tse-Tung wystosował 3 lipca de- I 
peszę do CK KP Bułgarii z wyraza­
mi współczucia z powodu zgonu Dy­
mitrowa.

Naród nasz uważa za rzecz wysoce sprawiedliwą przyłączenie do Pol 
ski Ziem Odzyskanych na zachodzie kraju, ziem, które w ciągu dziejów 
napierający na wschód grabieżcy zdołali opanować.

Granice polskie na Odrze i Nysie oraz na Bałtyku są granicami pokoju! 
Ustanawianie tych granic, zatwierdzenie ich i nienaruszalność stanowią 
poważną przeszkodę dla agresji niemieckiego kapitalizmu i ich imperia­
listycznych sprzymierzeńców w walce z Polską i innymi narodami euro­
pejskimi. WSZYSTKIE MIŁUJĄCE WOLNOŚĆ I POKÓJ NARODY SA 
ZAINTERESOWANE W TYM, BY NARÓD POLSKI STRZEGŁ TYCH GRANIC JAK ŹRENICY OKA. siKZLŁrŁ UCH

Z przemówienia wygłoszonego 30 maja 1948 r. w dniu podpisania 
układu o wzajemnej przyjaźni, współpracy i pomocy między Polska i Bułgarią. H

Manifestacja przyjaźni polsko-radzieckiej 
na pożegnalnym przyjęciu wycieczki chłopów polskich 
przez władze partyjne i państwowe USRR

MOSKWA (PAP). 4 bm. wycieczka 
ju. Po powrocie z obwodów Ukrainy 
wili jeszcze przez trzy dni w Kijowie, 
państwowe USRR urządziły dla nich

W przyjęciu, wzięli udział: pierw­
szy sekretarz KC KP(b)U Chruszczów, 
członkowie Biura Politycznego KC 
KP(b)U Sienin i Nazarenko, minister 
rolnictwa USRR Mackiewicz oraz wi­
ceministrowie rolnictwa i sowchozów 
USRR, Wanda Wasilewska, przewód 
niczący ukraińskiego Tow. łączności 
kulturalnej z zagranicą Skaczko, oraz 
pracownicy konsulatu RP w Kijowie

Do najważniejszych zadań klasy robotniczej 

NALEŻY WALKA O TRWAŁY DEMOKRATYCZNY POKÓJ 
Przemówienie delegatki polskiej na kongresie SFZZ

MEDIOLAN (PAP) — W toku dalszych obrad kongresu Światowej Fe 
deracji Związków Zawodowych zabrała glcs delegatka polska Fijałków 
ska, przedstawicielka Zw. Za w. włókniarzy.

Do najważniejszych zadań klasy ro­
botniczej — oświadcza mówczyni — 
należy walka o trwały i demokra­
tyczny pokój. Zgodnie z tezą refera 
tu Kuźniecowa należy zespolić wszy 
stkie nasze wysiłki z działalnością 
stałego komitetu obrony pokoju.

W realizacji zadania skutecznej 
walki o pokój winna się uwydatnić 
we wszystkich krajach 
ków zawodowych, jako 
masowej organizacji 
skupiającej najbardziej

rola związ- 
najbardziej 
robotniczej, 
postępową,

Presja min. Snydera w Londynie
celem dewaluacji franka

PARYŻ (obsł. wł.). Przybył tu po 
drodze z Waszyngtonu do Londynu 
amerykański min. skarbu Snyder. Mi 
nister naradzał się z Harrimanem, a 
potem z min skarbu Francji Petschem 
i z dyr. Banku Francji Baumgartne- 
rem.

Prasa paryska stwierdza, że podsta 
wowym celem podróży Snydera jest 
wymuszenie nie tylko dewaluacji fun 
ta lecz również innych walut marshal 
lowskich.

Z niecodzienną szczerością pisze o 
tym „Monde“. Pismo wymienia 3 pro 
bierny, co do których „wszystkie na­
rody europejskie solidaryzują się z 
W. Brytanią“, mianowicie: 1) trzeba, 
aby St. Zjednoczone zgodziły się ku­
pować towary europejskie, 2) St. Zje 
dnoczone winny utworzyć „fundusz 
stabilizacyjny“ dla walut zachodnio­
europejskich. 3) USA winny podnieść 
cenę złota w stosunku do dolara (co 
oznacza dewaluację dolara w stosunku 
do złota).

„Monde" wyraża w tych warunkach 
zgodę na dewaluację franka.

Artykuł „Mendę“, półoficjalnego or 
ganu MSZ, przyjęto z dużym zaintere

sowaniem. Może on być uważany za 
nieoficjalną kontrpropozycję francu­
ską wobec żądań Snydera.

Londyński korespondent „Aurorę“ 
podaje, że W. Brytania sprzeciwi się 
dewaluacji funta. W wypadku wzmo­
żenia presji St. Zjednoczonych An­
glicy przewidują zerwanie układu z 
Bretton Woods i rozpoczęcie wolnej 
sprzedaży złota po 55 dolarów uncja.

Dr Rajewski - dyrektorem
Muzeum Archeologicznego

Znany prehistoryk. wieloletni 1 
równik badań wykopaliskowych 
Biskupinie i wicedyrektor Instytutu 
Badania Starożytności Słowiańskich 
dr. Rajewski, mianowany został dy­
rektorem Państwowego Muzeum Ar­
cheologicznego w Warszawie.

Niezależnie od nowej funkcji dr. 
Rajewski będzie kontynuował swe 
prace badawczo-wykopaliskowe w 
Biskupinie.

kie-
1 w

a więc najbardziej odporną klasę 
współczesnych społeczeństw.
Delegacja polska popiera wszystkie 

wnioski Kuźniecowa, a w szczegól­
ności projekt ustanowienia stałego 
Międzynarodowego Dnia Pokoju.

Polskie związki zawodowe — koń 
czy ob. Fijałkowska — walczyć będą 
o jedność międzynarodowego ruchu 
zawodowego i Światowej Federacji 
Związków Zawodowych.

Po przemówieniu delegata wolnych 
związków zawodowych Luksemburga
— J. Grandgenet, delegat niemiecki 
B. Göring poparł program pracy 
ŚFZZ, wyrażony w 9 punktach refe­
ratu Kuźniecowa. Robotnicy niemiec 
cy zorganizowani w demokratycznych 
związkach zawodowych — oświadczył 
mówca — od pierwszej chwili oparli 
swą działalność na wskazaniach 
ŚFZZ.

Członek delegacji czechosłowackiej 
Kolsky stwierdza, że' proponowany 
Międzynarodowy Dzień Pokoju wi­
nien być wyrazem wytrwałych dążeń 
wszystkich organizacji demokratycz 
nych całego świata. Czechosłowackie 
związki zawodowe przeprowadzą wiel 
ką kampanię w celu zrealizowania 
9 punktów programu ŚFZZ.

Pisarz radziecki — Borys Polewoj
— obrazuje rolę pracowników kultu 
ry radzieckiej, którzy we wspólnym 
szeregu z klasą robotniczą walczą o 
dobrobyt i szczęście swego kraju.

Jesteśmy przekonani, że wszyscy 
uczcilwi pracownicy kultury wcześ 
niej, czy później staną po naszej 
stronie. Przyszłość należy do klasy 
robotniczej. Z tą klasą powinni kro 
czyć pracownicy kultury. Polewoj 
kończy wezwaniem, by pracownicy 
kultury połączyli się pod sztandara 
mi ŚFZZ w walce o interesy mas 
pracujących.

Delegat Wolnej Grecji Nikoforos 
składa podziękowanie ŚFZZ za po­
moc w obronie działaczy związko­
wych, skazanych na śmierć przez 
faszystowski rząd ateński.

Mimo iż więzienia i obozy koncen 
trącyjine Grecji są przepełnione, mi 
mO' tortur i nieludzkich prześlado­
wań — oświadcza mówca — walka 
narodu greckiego, walka nielegalnych 
związków zawodowych trwa i trwać 
będzie aż do zwycięstwa.

W imieniu republikańskiej Hisz­
panii Amaro del Rosai stwier­
dza, że mimo akcji rozłamowców hi­
szpańska nielegalna centrala związ­
ków zawodowych, ciesząca się zaufa­
niem mas pracujących, pozostaje 
wierna ŚFZZ.'

Sekretarz generalny Federacji Sail­
lant deklaruje w imieniu ŚFZZ 
kowitą solidarność z 
są robotniczą.

Delegat bułgarski 
raża przekonanie, że 
dań, wytyczonych w 
niecowa wzmoże jeszcze bardziej au­
torytet ŚFZZ.

chłopów polskich wyjechała do kra- 
Radzieckiej uczestnicy wycieczki ba- 
gdzie najwyższe władze partyjne ; 
przyjęcie.
z wicekonsulem Włońskim na czele.

Na przyjęcie przybyli również znani 
przodownicy rolnictwa ukraińskiego 

Przyjęcie, w czasie którego prze­
mawiali sekretarz KP(b)U Chrusz­
czów, min. Mackiewicz, kierownik 
delegacji chłopów polskich poseł 
Izydorczyk i pięciu uczestników 
wycieczki, przekształciło się w ma­
nifestację braterstwa i przyjaźni 
polsko-radzieckiej.
Sekretarz KC KP(b)U Chruszczów, 

gorąco witany przez chłopów pol­
skich, życzył rolnictwu . polskiemu jak 
najlepszych osiągnięć na drodze do 
socjalizmu.

W serdecznych słowach zwróciła sie 
do chłopów polskich Wanda Wasilew­
ska, wyrażając przekonanie, że po po 
wrocie do kraju staną się orędowni­
kami wielkiej idei socjalistycznej 
przebudowy wsi polskiej.

Poseł Izydorczyk wyraził podzię­
kowanie w imieniu delegacji koł­
choźnikom ukraińskim, narodowi u- 
kraińskiemu, KC KP(b)U i rządowi 
USRR za braterskie przyjęcie i u- 
możliwienie członkom delegacji 
praktycznego zapoznania się z bo­
gatymi doświadczeniami ukraińskiej 
spółdzielczości rolniczej. Przemó­
wienie poseł Izydorczyk zakończył

okrzykiem ku czci sekretarza gene­
ralnego KC KP(b)U Chruszczowa.
Przyjęcie zakończył wielki repre­

zentacyjny koncert w Filharmonii Ki­
jowskiej

3 bm. chłopi polscy odbyli wyciecz­
kę parowcem. W godzinach wieczor­
nych otrzymali piękne podarki, które 
wręczył im osobiście minister rolnic­
twa Mackiewicz.

4 bm. o godz. 12.2Q delegacja opuś­
ciła specjalnym pociągiem stolicę U- 
krainy. radzieckiej, udając się z po­
wrotem do kraju. Na udekorowanym 
flagami- polskimi i ukraińskimi dwór 
cu kijowskim delegację żegnali: min. 
Mackiewicz, minister majątków pań- 
fi^^ych Kalczenk°. przewodniczący 
uuks bkaczko, przedstawiciel Rady 
Ministrów USRR Rusiecki i in.

Do granicy odprowadziła delegacie 
grupa przedstawicieli KC KP(b)U z 
Szostakiem na czele, przedstawiciele 
mm. rolnictwa i min. spraw zagrani­
cznych USRR oraz wicekonsul RP w 
Kijowie Włoński.

Nowy ambasador USA
na Kremlu

MOSKWA (PAP). Przewodniczący 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
Szwernik przyjął ambasadora St. Zje 
dnoczonych w Zw. Radzieckim, Kir- 
ka, który złożył listy uwierzytelniają 
ce; Przy wręczeniu listów obecny był 
^wicemin. spraw zagr. ZSRR Gromyko.

W 8 rocznicę historycznego orędzia Stalina

hiszpańską
cał- 
kla-

wy-Dumianow
wykonanie za- 
referacie Kuź-

Lud Burmy
walczy o wolność

NEW DELHI (PAP). Dzienniki hin­
duskie donoszą o nowych poważnych 
sukcesach partyzantów burmańskich

Po trwających przez 3 dni walkach 
oddziały partyzanckie zdobyły 2 mia 
sta w pobliżu portu Akiab oraz mia­
sto Mingin w pobliżu granicy Paki­
stanu.

Na str. 2-ej
Drugi dzień

Konferencji Warszawskiej PZPR

Na południu Polski
zaczęły się żniwa

Pierwszą wiadomość o rozpoczęciu 
żniw redakcja nasza otrzymała w po­
niedziałek 4 lipca z majątku PGR Pa 
wio wice 
w now.

W pierwszym dniu prac żniwnych 
skoszono zboże z 26-ciu hektarów.

Również w Warszawie wzdłuż ul.
zespół Wądroże Wielkie Żwirki i Wigury, prowadzącej do lo-
ickim na Śląsku. ini^k-n dni 7hn->o n, cnnnoph'_______

Artykuł „Prawdy"
MOSKWA (PAP). Przypominając 

historyczne przemówienie Generalis­
simusa Stalina z 3 lipca 1941 r„ mo 
skiewska „Prawda“ w artykule wstęp 
nym stwierdza, że przemówienie to 
było programem walki dla każdego 
patrioty radzieckiego.

Stalin uświadomił społeczeństwu 
radzieckiemu cały ogrom niebezpie­
czeństwa, jakie groziło państwu so­
cjalistycznemu i wezwał narody 
ZSRR do walki na śmierć i życie w 
obronie wolności i niepodległości Zw. 
Radzieckiego.

„Tow. Stalin — pisze „Prawda" — 
już wówczas przewidział, że naród 
radziecki nie będzie w swej walce I 
odosobniony, że poprą go ludy Euro

py i Ameryki, walczące z niebezpie 
czenstwem niewoli faszystowskiej, 
przewidział, tę rolę wyzwoliciela, ja 
ką w drugiej wojnie światowej ode 
grał Zw. Radziecki.

Już wówczas wskazał Stalin, że 
celem tej ogólno narodowej wojny 
przeciwko najeźdźcom faszystow­
skim jest nie tylko usunięcie nie­
bezpieczeństwa, grożącego Zw. Ra­
dzieckiemu, lecz udzielenie pomocy 
wszystkim narodom Europy, ję­
czącym pod jarzmem faszyzmu. 
Orędzie to weszło do historii jako 

klasyczny wzór genialnego przewidy 
wania, opartego na znajiomości praw 
rozwoju społecznego, jako wielkie 

I świadectwo triumfu idei marksizmu- 
leninizmu.

Włosi chcą wygrać od USA
dawne kolonie włoskie

RZYM (obsł, wł.). W Rzymie toczą 
się rozmowy między włoskim mini­
strem spraw zagranicznych Sforzą a

Konszachty jugosłowiańsko - amerykańskie
w sprawie Triestu

NOWY
men ta tor _ „ ______ c___
do wiadomości deyczję rządu St. Zje­
dnoczonych w sprawie udzielenia Ju­
gosławii 100-m i bonowej pożyczki.

Warunkiem udzielenia pożyczki ma 
być zrzeczenie się przez Jugosławię 
wszystkich roszczeń odnośnie Triestu.

LONDYN. W związku z doniesie­
niem o zamiarach Jugosławii zaanek­
towania strefy ..B“ Triestu rzecmik

JORK (obsł. wł.). Znany ko- 
i .publicysta Pearson podaje

czył, że „byłoby to dalszym narusze­
niem warunków traktatu pokojowego 
z Włochami“. Rzecznik dodał, że Ju­
gosławia naruszyła już te warunki 
przez wprowadzenie w admiriistrowa 
nej przez siebie 9trefie waluty jugo­
słowiańskiej.

Należy podkreślić, iż rzecznik sta­
rannie unikał wyrażenia, że Jugosła­
wia ..pogwałciła“ warunki traktatu z 
Włochami, a mówił jedynie o ich „na

ambasadorem USA Dünnem na temat 
kolonii włoskich.

Rozmowy w tej samej sprawie prze 
prowadza również w Waszyngtonie 
ambasador włoski Tarchiani z podse­
kretarzem stanu Rusk'iem.

Włosi zabiegają o poparcie St. Zje­
dnoczonych dla koncepcji „niepodle­
głości“ b. kolonii włoskich.

Rząd włoski stara się również o za" 
pewnienia Włochom przez mocarstwa 
zachodnie uprzywilejowanej pozyc'i 
w byłych koloniach.

Krwawe wybory
w Meksyku

MEKSYK (obsł. wł.). W Meksyku 
odbyły się wybory 147 członków'no­
wego parlamentu. W dniu głosowania 
zamordowano w czasie. sporów ppli-

ŻYCIE OLSZTYŃSKIE
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Odbudowa stolicy naczelnym zadaniem Polski świat pracy
czci pamięć Dymitrowa

Referat I sekretarza KW St. Zawadzkiego
W trakcie popołudniowych obrad pierwszego dnia I War­

szawskiej Konferencji PZPR re ferat organizacyjny wygłosił I se­
kretarz KW PZPR Stanisław Zawadzki.

Nad referatem Stanisława Zawadzkiego wywiązała się szero­
ka dyskusja.

Referat ten zamieszczamy p oniżej w streszczeniu:
Mówca rozpoczął referat od stwier­

dzenia, że warszawska organizacją 
partyjna wykazała na zebraniach po­
łączeniowych, przy wyborze nowych 
władz i w całej pracy — zwartość sze­
regów, jedność woii i jedność działa­
nia.

Na 1 czerwca warszawska organiza 
cja partyjna osiągnęła stan 83.696 
członków, z czego na robotników przy 
pada ponad 49.000.

Zadanie
traktowane .
nowe przez warszawską organizację 
partyjną.

odbudowy Warszawy 
jest jak» pierwszopla-

Osiągnięcia w pracy 
wśród budowlanych są wynikiem 
działalności aktywu partyjnego. Li­
czba uczestników współzawodnic­
twa pracy w budownictwie -wzrosła 
w ciągu niespełna jednego reku z 
305 do z górą 12 tys.
Udział członków Partii we współza 

wodnictwie wynosi od 55 proc, w 
warszawskim przemyśle elektrotech­
nicznym do 84 proc, w przemyśle spo­
żywczym.

W czynie 1-maj o wy na robotnicy 
Warszawy dali 468 miln. zł. ponad­
planowej produkcji i 443,5 miln. zł. 
oszczędności.
Omawiając pracę samorządu war­

szawskiego, ob. Zawadzki stwierdza, 
że przyczyną niedomagań było tu o- 
derwanie się od mas pracujących, 
charakterystyczne dla Stołecznej Ra­
dy Narodowej i Rad Dzielnicowych. 
Jako inne zjawisko ujemne — mów­
ca określa nikły udział bezpartyjnych 
w pracach SRN i rad dzielnicowych. 
Innym niepomyślnym zjawiskiem jest 
bierne uczestnictwo niektórych rad­
nych PZPR-owców w pracach samo­
rządu.

W pracy Zarządu Miejskiego na u- 
wagę zasługuje akcja systematyczne­
go 
wy

I
go 
na 
młodzieżowym, 
chwał Kongresu Z.Z., mówca stwier­
dza, że związki nie są dostatecznie 
powiązane z masami.

Na odcinku młodzieżowym na uwa 
gę zasługuje silny wzrost liczby człon 
ków ZMP. Niezadowalający natomiast 
jest stan liczebny ZAMP na terenie 
uczelni warszawskich.

Liga Kobiet liczy obecnie w War 
szawie ponad 70 tys. członkiń, z cze­
go około 2/3 — to bezpartyjne.

Ob. Zawadzki omawia następnie 
pracę propagandową, stwierdzając m. 
in. nikły odsetek robotników wśród 
prelegentów warszawskiej organiza­
cji partyjnej.

Z zagadnień ogólmo-politycznych 
mówca poświęca szereg uwag sto­
sunkowi do reakcyjnej części kle­
ru. Na zakusy reakcji klerykalnej, 
zmierzającej do wygrania przeciw­
ko nun ludzi wierzących — mówi 
ab. Zawadzki — odpowiemy zacieś­
nieniem naszej więzi z wierzącymi, 
w oparciu o hasła budowania no- 
wej Polski.
W końcowej części przemówienia, 
sekretarz Komitetu Warszawskiego

oszczędzania. Plan oszczędnościo- 
na r. b. wyno&i 318 miln. złotych, 
sekretarz Komitetu Warszawskie 
PZPR omawia dalej pracę Partii 
terenie zawodowym, kobiecym i 

Nawiązując do u-

I
PZPR podnosi rolę podstawowej orga 
nizacji partyjnej, jako gospodarza 
swojego terenu.

Byskusfa m 1 fei»
Po referacie ob. Zawadzkiego rozpo 

częla się dyskusja.
Inż. Jaworski, przedstawiciel PPB 

omówił zagadnienie współzawodnic­
twa w przemyśle budowlanym.

O trudnościach szkolnictwa zawo­
dowego obszernie mówił ob. Groma­
dzki, przedstawiciel dzielnicy Praga 
Centralna. Ob. Gromadzki charaktery 
zuje również działalność kół rodziciel­
skich i komitetów opiekuńczych w 
szkolnictwie. Podkreśla ich doniosłą 
rolę w demokratyzacji szkoły.

Po przemówieniu Sergiusza Orłowa 
przodownika pracy w gazowni, ob. Mi 
nowski, przedstawiciel elektrowni za 
nalizował obowiązki, jakie ciążą na 
energetyce w związku z planem 6-let 
nim.

Omówił on również zagadnienie 
wykorzystania energii cieplnej ele- 
trowsii dla ogrzewania mieszkań. 
Metoda ta stosowana już w Zw. Ra­
dzieckim znajduje coraz szersze za-

Z DNIA NA DZIEŃ

Iowy »wyczyn« Socha
Bogdan Wasilewski, prezes pol­

skiej organizacji młodzieżowej „Grun 
wald“ oraz zastępca sekretarza gene­
ralnego Rady Narodowej, otrzymał 20 
czerwca nakaz opuszczenia Francji do 
d iipca b.r.

Nakaz wydalenia s Francji Bogda­
na Wasilewskiego jest jeszcze jednym 
przyczynkiem do pełnej szykan w sto­
sunku do Polski i polskich mas emi 
granckich, polityki zmarshallizowa- 
nych władz francuskich. Polityka ta 
wyraża się nie tylko bojkotem współ­
pracy kulturalnej, uniemożliwianiem 
i utrudnianiem naszym uczonym i 
pracownikom kultury uczestniczenia 
w imprezach i zjazdach międzynaro­
dowych, odbywających się na terenie 
Francji. Władza francuska, zgodnie z 
dyktandem waszyngtońskim — prag­
nąc utrzymać polską masę emigran- 
cką w warunkach skrajnej nędzy i 
wyzysku, aby mieć tanią a wydajną 
siłę roboczą, która by wzbogacała 
własnym trudem kapitalistów fran- 
cuskc-amerykańskich — nie chcą za­
wrzeć z Polską jakiejkolwiek umowy 
repatriacyjnej.

Jednym ze sposobów terroryzowa­
nia i utrzymywania „w posłuchu“ ro­
botników naszych we Francji jest szy 
kanowanie i prześladowania takich 
jednostek, które, poprzez swe walory 
osobiste i zasługi w działalności pu-

blicznej, zdołały wysunąć się na czo­
ło polskiego życia emigracyjnego.

Bogdan Wasilewski to górnik pol­
ski, który, jako członek francuskiego 
ruchu oporu, prześladowany i więzio­
ny przez gestapo, dobrze się zasłu­
żył narodowi francuskiemu, jego wy­
bitne walory organizatorskie i uzna­
nie, które zdobył sobie wśród polskiej 
młodzieży emigracyjnej, sprawiły, iż 
wybran© go przewodniczącym orga­
nizacji młodzieżowej „Grunwald“. Na( 
tym stanowisku wydał się stupajce- 
francuskiego ministerstwa spraw we­
wnętrznych, J. Muchowi — 
pieczay“. Zdc-był sobie 
imię!...

Zdaniem p. Mccha — 
kiem polskiej organizacji 
wej, jeśli w ogóle taka organizacja 
ma już istnieć, powinien być jakiś 
zdolny gestapowiec, a nie bchater ru­
chu oporu. I dlatego kazał Wasilew­
skiego bez podania żadnego- poiwodu, 
po hitlerowska, wyrzucić a Francji!...

Polityka rządu francuskiego, chwiej 
na i żmiemna w zależności od takich, 
ozy innych kaprysów Dep. Stanu, pod 
jednym względem jest konsekwent­
na: godzi zdradziecko w interesy na­
rodu francuskiego i w tradycyjną 
przyjaźń polsko-francuską.

stosowanie w Czechosłowacji i u- 
możliwia przeprowadzenie znacz­
nych oszczędności

Ob. Ratajczyk, sekretarz p. o. p. 
na budowie trasy W — Z, mówił o 
pracy robotnika budowlanego przed 
wojną i dziś.

Ob. Ratajczyk, sekretarz podst. 
organizacji part, przypomina, że we 
współzawodnictwa© pracy zbyt mało 
uwagi poświęca się zagadnieniu 
wzrostu przeciętnej wydajności.. Re 
kordy należy traktować, jako wzor­
ce, które podnoszą ogólny poziom 
prac budowlanych.
Następnie wchodzi na trybunę ser 

decznie witany prezydent miasta Toł­
wiński. Szeroko omawia zamierzenia 
Zarządu Miejskiego w związku 
kreślonym przez plan 6-letni 
niem rozbudowy i przebudowy 
sza wy.

Przodownik pracy, członek 
ob. Stanisław Werpa, mówi o zapale 
do pracy i osiągnięciach młodzieży 
budującej trasę W — Z. Poczym se­
kretarz p. o. p. w Elektrowni, ob. O- 
grodowczyk omawia współpracę za­
łogi elektrowni ze wsią.

Dyskusja w 2 dniu obrad
W drugim dniu Konferencji obra­

dom przewodniczy ob. Krajewski.
W imieniu degelacji ZMP głos za­

biera ob. Golański. Stwierdza on, że 
w codziennej pracy młodzież przy­
czyni się do jak najsaybszeggo zbudo­
wania ustroju sprawiedliwości spo­
łecznej w Polsce.

W dyskusji zabrał m. in. głos se­
kretarz Warszawskiej Organizacji 
PZPR Milecki.

Ob. Bierut podkreślił w swoim re­
feracie — przypomina mówca — że o 
realizacji 6 letniego planu rozbudowy 
i odbudowy Warszawy decydować bę­
dzie przede wszystkim aktywność i 
umiejętność organizacji warszawskiej 
przewodzenia masom bezpartyjnym, 
rozwinięcia wszelkiej aktywności 
tych mas wokół realizacji tego wiel 
kiego przedsięwzięcia.

Duży nacisk kładzie sekretarz 
Warszawskiej Organizacji na uak­
tywnienie bezpartyjnych. Ostro ga­
ni spotykane w niektórych wypad­
kach objawy lekceważenia bezpar­
tyjnych i uąuwąnią ich od działal­
ności społecznej. Partia winna wy­
tyczać drogę, a równocześnie wcią­
gać do wspólnego maszerowania po 
tej drodze najszersze masy bezpar­
tyjnych.
Kończąc ob. Milecki stwierdza: 
„Powinniśmy podchodzić bardziej 

krytycznie d0 wszystkiego, co robimy. 
Szukać nowych lepszych metod. 

W©jskB w słóbi® ö
Przewodniczący udziela następnie 

głosu dowócy DOW. gen. Rotkiewi­
czowi.

Stwierdzając, że Odrodzone Woj­
sko Polskie służy i służyć będzie 
Polsce budującej socjalizm, mówca 
podkreśla niezłomną wolę żołnierzy 
i dowódców tego wojska, utrzyma­
nia pokoju w sojuszu z przodującą 
siłą obozu postępu, Zw. Radzieckim 
i jego wspaniałą armią.

Następnie przemawia ob. Korycka 
Fabryki Cukierków Fuchsa, po

z na- 
zada- 
War-

„Wasze gorące przyjęcie to dla mnie 
najcenniejsza krytyka literacka. Lite­
raci szukali dawniej aprobaty swej 
twórczości w salonach, dziś szukamy 
jej w sercach ludu. Największą na­
grodą dla współczesnego, poety jest, 
gdy jego po'ezja splata się z ofiarną 
walka bojowników o wolność".

„Pragnę żebyście zapamiętali, że 
wasz czyn odbudowy jest aktem 
solidarności, który napełnia nadzie 
ją nasz© narody, pokojowe budow­
nictwo ZSRR i krajów demokracji 
ludowej jest podstawą naszej współ 
nej wałki © pokój“.
Na wniosek prezydium Konferencja 

wybrała następnie delegację w .skła­
dzie: prezydent Warszawy Tołwiński, 
Krajewski, Marczakowa, Lewandow­
ski, Pannenko, która udała się do 
ambasady bułgarskiej i złożyła am­
basadorowi Kozovsky‘emu kon-doleii- 
cję z powodu zgonu premiera Dymi­
trowa. Obrady trwają.

Sekretariat CRZZ w Polsce prze­
słał do Centralnej Rady Ogólnorobot- 
niczego Zw. Za w. Bułgarii (ORPS) 
depeszę treści następującej:

„W dniach wielkiej żałoby z po­
wodu zgonu Georgi Dymitrowa 
wodza naredu bułgarskiego, wiel­
kiego rewolucjonisty i wielkiego 
szermierza walki z faszyzmem, łą- 
czymy się z Wami, Towarzysze, w 
bólu i smutku.

Młodsi p® Iskra
przed Śmiętem Odrodzenia

Z całego kraju napływają wiadomo 
ści o przygotowaniach młodzieży pol­
skiej do uczczenia dnia 22 lipca.

Dzień ten jako pierwsza rocznica 
powstania jednolitej, ideowo-wycho- 
wawczej organizacji młodzieży pol­
skiej — ZMP, obchodzony będzie 
szczególnie uroczyście przez członków 
ZMP, studentów — ZAMP-owców, 
junaków i junaczld „Służby Polsce“ 
oraz harcerzy.

„niebez- 
zbyt dobre

przewodni- 
mlodzieżo-

PAL.

Masy pracujące świata utraciły 
w Georgi Dymitrowie swego nieza­
pomnianego przywódcę i nauczycie­
la. Postać Georgi Dymitrowa na 
zawsze pozostanie dla nas wzorem, 
a pamięć o Nim bodźcem dla dal­
szej walki o wolność i socjalizm“. 
Poza tym ZMP wysłał depeszę kon­

dolencyjną do Zw. Młodzieży Bułgar­
skiej, a Komitet Słowiański w Polsce 
do komitetu Słowiańskiego w Bułga­
rii.

Wizyta Schumana
w Londynie

LONDYN (PAP). Francuski mini­
ster spraw zagranicznych — Schuman 
przybył w poniedziałek do Londynu 
i odbył konferencję z Bevinem.

Celem wizyty Schumana jest omó­
wienie sprawy zwołania tzw. „Rady 
Europejskiej“, która ma zebrać się po 
raz pierwszy- w przyszłym miesiącu. 
Ponadto mają być omawiane pewne 
sprawy niemieckie.

Można osiągnąć porozumienie w sprawie Hiemiec
uznaiaG zasasle współpracy m pßMawie równości

r~ & _ a m{łrziic2vnvnii

z
czym przewodniczący Zawadzki ko­
munikuje o przybyciu na konferencję 
wielkiego poety i bojownika postępu 
Pablo Nerudy.

Mianie Pabl® Keritóy
Witając Konferencję Pablo Neruda, 

oświadcza m. in.:

w Ambasadzie USA
4 bm. w dniu święta narodowego 

St. Zjednoczonych Ameryki (rocznica 
proklamowania niepodległości! w r. 
1776) amibasad-or St. Zjednoczonych 
Ameryki w Warszawie, wydał w sa 
łonach ambasady przyjęcie, na które 
przybyli członkowie Rządu Rzeczypo 
spolitej z wiceprezesem Rady Mini­
strów Mincem na czele.

»Izwiestia« o paryskiej sesji 4 mocarstw
MOSKWA (PAP). Dziennik „Izwiestia“ opublikował artykuł Kudriawce- 

wa: „Po paryskiej sesji Rady Ministrów Spraw Zagranicznych’,, anali 
zujący głosy prasy zagranicznej o wynikach sesji. Autor pedlueo,.a, 
w ogólnej «cenie wyników sesji w prasie zagranicznej przeważa jeden 
podstawowy motyw: uznania bezspornego faktu, ze zarówno zwołanie 
sesji Rady Ministrów, jak i komunikat, opublikowany po jej 
świadczy o odejściu mocarstw zachodnich od ich polityki antypocziUm- 
skiej.

Wyniki sesji paryskiej
autor 
ków pokoju 
współpracy.

Jeszcze niedawno 
Zjednoczonych i Anglii zapewniały, 
że niemożliwe jest zawarcie jakie­
gokolwiek porozumienia ze Zw. Ra­
dzieckim. Kola te, jako cel swej po 
lityki postawiły rozbicie świata, pod 
sycanie psychozy wojennej i stwo­
rzenie atmosfery naprężenia w sto­
sunkach międzynarodowych.

Tego rodzaju poglądy — kenty 
nituje autor — poniosły w Paryżu 
klęskę. Światowa cpinia publiczna 
jeszcze raz miała możność przeko­
nać się ® słuszności stanowiska 
przedstawicieli ZSRR, którzy zaw­
sze zapewniali, że MOŻNA OSIĄG 
NAĆ POROZUMIENIE W SPRA­
WIE NIEMIECKIEJ przy dobrej 
woli obu stron i w warunkach | 
uznania zasady współpracy między 
narodowej na podstawie równości.
Drugim motywem powtarzającym 

się w komentarzach prasy zagranicz­
nej jest wskazanie na fakt, że cho­
ciaż komunikat opublikowany po za­
kończeniu sesji paryskiej! stwierdza, 
iż nie osiągnięto porozumienia w 
sprawie jedność1' gospodarczej i po­
litycznej Niemiec — wyraża jednak 
dążenie czterech mocarstw do konty 
nuowanla wysiłków, by to porozu­
mienie osiągnąć.

T© pozytywne strony sesji pa­
ryskiej — pisze Kudriawcew — 
są tym ważniejsze, że porozumie­
nia, o których pić-wi się w koxnuni 

■ kacie osiągnięto jedynie w rezułta 
cie WYRZECZENIA SIĘ PRZEZ 
MOCARSTWA ZACHODNIE KON­
TYNUOWANIA ICH DOTYCHCZA 
SOWEJ POLITYKI.
Po skonstatowaniu tego faktu, liczni 

komentatorzy zagraniczni usiłują jed 
nak w fałszywym świetle przedsta­
wić rezultaty sesji paryskiej. Idąc 
w ślady Trumaną, Atfiesona i Dułle- 
sa, pragną przekonać swych czytelni 
ków, że osiągnięcie porozumienia w 
Paryżu jest rzekomo rezultatem po 

. lityki zagranicznej. St. Zjednoczonych, 
która znąlazla swój wyraz w doktry

to wielki
i

’ ’ j — pisze 
sukces zwolenni 

międzynarodowej

koła rządzące St.

selcwetnie odrzucanymi przez mo­
carstwa zachodnie.
Porozumienie osiągnięte na sesji 

paryskiej stało się możliwe jedynie 
dlatego, ‘ że mocarstwa zachodnie 
weszły na DROGĘ WZAJEMNYCH 
USTĘPSTW ZGODNYCH Z ZASA­
DAMI POCZDAMSKIMI.

nie Trumana, planie Marshalla, w 
bloku zachodnim i wreszcie w pakcie 
atlantyckim. Gdy się słucha tych 
komentatorów — pisze Kudriawcew— 
można pomyśleć, że polityka „zimnej 
wojny“ przeciwko ZŚ-RR nie poniosła 
fiaska.

W istocie jednak — pisze Ku- 
driawcew — mocarstwa zachodnie 
po przemilczeniu fiaska swej p&li 
tyki „zimnej wojny“, zmuszone 
były dcjść do porozumienia w spra 
wie Niemiec, parozumieaiia niedo 
statecznego wprawdzie, lecą zgod 
ncgo z decyzjami poczdamskimi 
konsekwentnie bronionymi przez 
Zw. Radziecki i niemniej kon-

Dalsze obrady zastępców
w sprawie Austrii

LONDYN (PAP). W poniedziałek 
zastępcy ministrów spraw zagranicz­
nych kontynuowali obrady w sprawie 
traktatu austriackiego. Omawiano za 
gadnienie praw mniejszości słoweń­
skiej i chorwackiej w Austrii oraz me 
które inne zagadnienia.

Całkowite porozumienie osiągnię­
to w sprawie art. 2-go, który brzmi: 

„Mocarstwa sprzymierzone i sto­
warzyszone oświadczają, że będą 
szanowały niepodległość i całość te 
rytorialną Austrii w myśl postano­
wień niniejszego traktatu“.

Skonecłcl mistrzem Polski
w tenisie

Zawody tenisowe o mistrzostwo 
Polski, odbywające się w Bielsku, nie 
zostały ukończone z powodu deszczu. 
Jedynie w grze pojedyńczej Skonecki 
pokonał bezapelacyjnie Piątka w sto­
sunku 6:1, 6:0, 6:0. Słaby wynik Piąt­
ka należy przypisać przemęczeniu, 
wzgl. rezerwowaniu sił na inne kon­
kurencje.

W deblu męskim w półfinale Heb­
da i Piątek grali z Niestrojem i Chy­
trowskim, Przy sianie 1:6, 8:6, 11:9 
zawody przerwano z powodu deszczu.

4 bm. sekretarz gen. MSZ ambasador 
S. Wierbłowski przyjął ambasadora Turcji 
w Warszawie p. Sinasi Devriö z pierwszą 
wizytą.

COKA remisuje z Zentern 
3:3 (3:0)

Zeszłoroczny mistrz piłkarski 
Związku Radzieckiego — drużyna 
CDKA, straciła dalszy punkt w tego­
rocznych rozgrywkach mistrzowskich, 
remisując w Leningradzie z miejsco­
wym „Zenitem“ 3:3 (3:0).

Lekkoatleci polscy
zaproszeni do Rumunii

Lekkoatleci polscy zaproszeni zosta­
li na międzynarodowe zawody lekko­
atletyczne w Bukareszcie, w dniach 
11—12 września br.

Zawody, organizowane przez Ru­
muński Związek Lekkoatletyczny, od 
będą się w konkurencji żeńskiej i 
męskiej w pełnym programie olimpij­
skim.

Zwycięzcy spotkają się w finale ze 
Skoneckim i Bełdowskim.

W grach mieszanych w ćwierćfina­
le Rudowska i Piątek zwyciężyli z 
Kamińską 1 Buchalika 3:6, 6:4, 11:9. 
Następnym ich spotkaniem będzie 
mecz z mał. Tłoczyńskimi.

Itafhek piłkarski
szkoli się

4 bm. wyjechali na obóz szkole­
niowo-kondycyjny na Kowańcu pod 
Nowym Targiem juniorzy piłkarscy 
z Krakowa, Warszawy i Częstocho­
wy.

Oprócz 75 młodych piłkarzy, na 
obozie przebywać będzie w pierw­
szym turnusie kilkunastu lekkoatle 
tów krakowskiej „Gwardii“, przygo­
towujących się do nadchodzących 
mistrzostw Polski w lekkoatletyce.

Otwarcie obozu
juniorom bokserskich

Na stadionie olimpijskim we Wro­
cławiu odbyło się uroczyste otwar­
cie cb'ozu wyszkoleniowego juniorów 
PZB. Obóz liczy obeccnie 92 zawodni­
ków i 8 trenerów ze Sztamem na cze 
le. Co każdy czwartek odbywać się 
będą na cbozie publiczne walki spar 
ringqwe. Dochód z biletów wstępu 
przeznaczono na zakup owoców dla 
juniorów. Warunki na obozie są do 
skonałe. Obozowicze mają do dyspo­
zycji stadion, basen pływacki i dużą 
halę treningową.

NA SALI OBRAD 
konfeiencji warszawskiej P. I. P. R.

przedszkoli, pralni mechanicznych, 
łaźni i nowoczesnych stołówek przy 
każdym zespole budowlanym, aby 
ułatwić kobiecie prace gospodarcze, 
aby zapewnić jej dziecku fachową 
opiekę a samej kobiecie wyzwolonej 
z codziennych trosk domowych pozwo

■( W rażenia sprawozdawcy)
Plan 6 letni przebudowy Warsza­

wy, który nakreślił w swym refera­
cie prezydent Bierut jest tak śmia­
ły. że do jego realizacji przystąpić 
trzeba obmyśliwszy przed tym wszy 
s:kie szczegóły, wszelkie możliwości, 
aby ani o dzień nie opóźnił-p się jego 
wykonanie przez konieczność wpro­
wadzania poprawek.

Przemówienia wielu delegatów na 
konferencję stołecznej organizacji par 
tyjnej były nacechowane właśnie 
tros'-ą o takie opracowanie planu w 
szczegółach, aby później nie było, nie 
mogło być żadnych niespodzianek.

M. inn. inż. min. Piotrowski zwra­
cał uwagę na konieczność przyspie­
szenia dokumentacji technicznej (sta­
łej bolączki naszego budownictwa) 
przez mobilizację do tego celu kadr 
techniczno-inżynieryjnych.

*
Przy analizie planu przez delega­

tów wypływały całkiem nowe pro­
blemy o dużym zasięgu. Mówił o 
nich m. inn. przedstawiciel Zjednoczę 
nla Energetycznego. Warszawa pod 
koniec 1955 r. potrzebować będzxQ

lić aby stanęła za warsztatem fabrycz. 
nym, aby wzięła czynny udział w 
procesie produkcyjnym i budowała 
wraz z mężem dobrobyt rodziny.

Dzisiaj - są jeszcze w Warszawie 
setki kobiet bez przygotowania do 
żadnego zawodu, borykających się z 
biedą. Liga Kobiet od września przy­
stępuje do masowego przeszkalania 
tych kobiet, na które będzie już cze 
kala pracą w budujących się zakła­
dach przemysłowych.

Dyskutanci podchodzą 
wagą do poruszanych 
problemów, rozumiejąc 
jest wymiana doświadczeń wtedy, 
gdy wszystko robi się od nowa, po 
raz pierwszy, a potrzeby życia okreś­
lające tempo odbudowy skracają czas 
wszelkiego namysłu. Nie znaczy to 
jednak by przemówienia były zbyt 
uroczyste lub nudne. Z prawdziwym 
robociarskim humorem opowiadał oh. 
Zelazkiewicz, stary działacz lewico­
wej Woli o trudnościach organizacyj 
nej 1 koordynacyjnej pracy, o walce 
o przedterminowe wykonanie planu 
w fabryce im, gen. Świerczewskiego, 

szerokim' aräkresle budową żłobków,o trudnościach, do pokonania których

czterokrotnie więcej energii elektrycz 
nej niż dotychczas. Oczywiście budo­
wa nowych elektrowni jest w planie, 
ale obok elektrowni Zjednoczenie 
chpe od razu budować sieć t. zw. 
ciepłowni, t. zn. dzielnicowych re- 
przy produkcji energii elektrycznej 
zerwuarów energii cieplnej, której 
marnuje się duży procent. Miasto 
przyszłości, miasto socjalistyczne jest 
nie do pomyślenia bez dzielnicowych 
ciepłown-i i dzielnicowego centralne­
go ogrzewania, co zmniejsza zadymie 
nie miasta, zmniejsza, a więc po- 
tani koszty transportu węgla, nie 
mówiąc już o higienie mieszkań i 
wygodzie gospodyń.

Nie trzeba dodawać jakie porusze­
nie wśród obecnych na sali kobiet wy 
wołały te perspektywy przekreśle­
nia raz na zawsze wszelkich kłopotów 
z ogrzewaniem mieszkań.

*
O sprawach kobiecych, o potrze­

bach kobiet i potrzebach dziecka wie 
Ie mówiło się na konferencji. Plan 
dlatego właśnie przewiduje w tak

z wielką po­
przez siebie 

jak ważną

trzeba mieć dużo „smykałki“. Za jego 
ciętymi sformułowaniami kryła się 
głęboka radość i duma z postępów 
produkcji, rozbudowy, z perspektywy 
jakie robotnicza tradycyjnie „czerwo- 
,na Wola'* ma przed sobą w planie 
6-letnim.

*
Radość i dumą rozpierała przedsta 

wiciela organizacji partyjnej na linii 
średnicowej, gdy opowiadał jakie 
trudności musiała pokonać załoga, 
aby na czas mieszkańcom Warszawy 
przygotować dworzec podmiejski dla 
komunikacji z Pragą. W dn. 22 Ipte- 
go harmonogram robót opóźniony był 
o 23 dni, brak było sprzętu, surowca, 
szwankowały dostawy, element robot 
niczy składał się w dużym stopniu z 
robotników ząpełnie niewykwalifiko 
wanych, przeważnie pochodzących ze 
wsi. ale za to pilnie obserwujących 
tradycyjne pijackie „poniedziałki“.

Jak wiemy dzięki zbiorowemu wy 
siłkowi robotniczego aktywu udało 
się tak zmobilizować całą załogę, że 
mimo początkowego opóźnienia, d\yo 
rzec został oddany do użytku na 30 
dni przed terminem.

Tych sprawozdań salą słucha naj­
chętniej, aby na doświadczeniach in­
nych uczyć się samym, a szczera sa­
mokrytyka i relacja z popełnionych 
błędów i niedociągnięć, budzi szczerą 
sympatię. Pod szczególny obstrzał 
krytyki dostały się np. Miejskie Za­

kłady Komunikacyjne, w których rze 
' czywiście ostatnio bardzo niedobrze 
się działo, ale wystąpienie przedsta­
wiciela MZK, który referował braki 
i niedociągnięcia pracy na tym tere­
nie spotkały się z życzliwą reakcją sa­
li. Diagnoza choroby to przecie już 
połowa starań o jej wyleczenie.

*
Współzawodnictwo pracy obejmuje 

coraz szersze rzesze robotnicze. Poeią 
ga ono za sobą nowatorskie i racjo­
nalizatorskie pomysły, których jest 
codzień więcej we wszystkich dziedzi­
nach produkcji.

O opiekę nad przodownikami pra­
cy, o ułatwienia racjonalizatorom re­
alizacji ich zamierzeń, o pomoce tech­
niczne i literaturę naukową, która by 
im pomogła szybciej osiągnąć zamie­
rzony cel, apelowało wielu mówców. 
I II sekretarz KW PZPR Milecki, któ 
ry chciałby im ułatwić dalsze studia 
•techniczno-inżynieryjne i przewodni­
czący Warsz. Rady Zw, Zawodowych 
Siwczyński i dyr. Krajewski i wielu 
murarzy-przodowników pracy.

*
Język walki o wolność jest zrozu­

miały dla wszystkich. Gdy zabrał 
glos przybyły na obrady pisarz chilij­
ski Pablo Nerudą i swą śpiewną mo­
wą pozdrawiał robotników polskich, 
budujących nową, piękną Warszawę, 
przyszłą stolicę socjalistycznej Polski, 
od walczących o socjalizm robotników 
chilijskich, na dźwięk słów: „solidari

dad“ i „libertad“ brzmiały oklaski.
Równie serdecznie i gorąco witali 

zebrani delegatkę KC komunistycz­
nej partii duńskiej, jasnowłosą po­
słankę na sejm, p. Larsen. Duńskie 
„Kamerad“ zrozumieli wszyscy.

*
Odbudowa Warszawy, jej przebudo­

wa to nie tylko nowe budynki, ulice 
i parki. To harmonijny rozwój wszyst 
kich dziedzin życia — szkolnictwa, 
komunikacji i zaopatrzenia itd., to 
zdrowy rytm pracy wszystkich zakła­
dów przemysłowych, wszystkich war­
sztatów pracy stolicy.

Toteż nie było niemal dziedziny 
życia, której by nie poruszyli w dy­
skusji delegaci. Chociaż ograniczono 
czas dla mówców do 10 minut, nie u- 
dalo się wyczerpać całości zagadnień, 
mimo iż obrady zakończyły się póź­
nym wieczorem. Przez cały czas o- 
brad poszczególni członkowie prezy­
dium notowali skwapliwie. I ołówek 
Prezydenta nie próżnował, notując 
niektóre wypowiedzi. Podsumowania 
wyników narady dokonał Prezydent 
R.P. osobiście. Z tego podsumowa­
nia czerpać będą wytyczne do dalszej 
pracy i Komitet Warszawski i wszy* 
scy delegaci na swych odcinkach.

Sugestywna wizja radosnego pięk: 
nego miasta, jakim będzie jiuź wkrót 
ce Warszawa, dcda zarówno im, jak i 
wszystkim mieszkańcorp Warszawy, 
siły do tej ogromnej pracy, która nas 
czeka na codzień. (bb)
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Ukochane dziecko Toledano

WARSZAWA PODZIELI SIĘ LEKARZAMI
z. prowincją

Ustawa ° Planowej gospodarce w 
Służbie Zdrowia ustala normy liczbo 
we lekarzy, dentystów i personelu 
pomocniczo - lekarskiego dla poszczę 
golnych miejscowości. Tam, gdzie 
można ich częściowo zredukować, 
specjalna komisja w składzie przed­
stawicieli związków zawodowych, 
pracowników sanitariatu, Kom. Centr. 
Zw. Zaw., wojewódzkich Rad Narodo 
wych i Urzędu Wojewódzkiego ustali 
wykaz lekarzy, przekraczających nor 
mę.

Jak można sądzić z pobieżnych obli 
czeń, Warszawa, jakkolwiek daleka 
od całkowitego nasycenia siłami le­
karskimi, będzie musiała stu lekarza 
mi podzielić się z prowincją. W tej 
chwili bowiem posiada ok. '1.200 le­
karzy, zaś Stołeczna Rada Narodowa 
ustaliła jako minimum dla stolicy — 
1.100 lekarzy. Reszta zasili te woje­
wództwa, gdzie jeden lekarz przypa­
da czasem na kilkanaście tysięcy mie 
szkańców, jak to bywa np. w woj. kie 
leckim, olsztyńskim, białostockim, 
rzeszowskim, szczecińskim.

Lekarze, którzy wyjadą z Warsza­
wy (decyduje o tym specjalność, kwa 
lifikacje, wiek, warunki rodzinne i 
mieszkaniowe) otrzymają 6 miesięcy 
od dnia zawiadomienia, na wybór 
innej miejscowości spośród wskaza­
nych przez Urzędy Wojewódzkie. W 
miastach takich, o ile istnieje publicz 
na gospodarka lokalami, władze kwa 
terunkowe będą obowiązane przydzie 
lić lekarzowi odpowiednie mieszka­
nie. Lekarze, przesiedlający się w ra 
mach ustawy, otrzymają zasiłki na 
koszty przesiedlenia.

. Interesujący jest wykaz lekarzy, za 
rejestrowanych w Warszawie, według 
specjalności:

Bez specjalności jest 241, interni­
stów — 298, chirurgów — 139, pedia­
trów — 118, ginekologów — 114, skór ' 
no-wenerycznych — 76, okulistów — i 
43, rentgenologów — 33, płucnych — 
33, laryngologów — 32, neurologów- 1 
psychiatrów — 30, bakteriologów — ' 
28, urologów — 15.

Komisja Zdrowia w Stołecznej Ra­
dzie Narodowej rozpatruje sprawę 
norm lekarskich dla Warszawy. Z 
Krakowa prawdopodobnie ok. 200 le­
karzy przejedzie do innych miast.

(wr)

Meksyk, w czerwcu.
Zainteresowanie zbliżającymi się 

min“al- I..™»™» FTzea awoma lary .■ 

nej rozmowy na ten temat. Na mu- 
rach ulic nie widać plakatów wy­
borczych. Prasa meksykańska prawie 
nie wspomina o wyborach.

Wymieniono mi dwa powody tej 
apatii wyborczej. Po pierwsze, są to 
wybbry tylko części parlamentu me­
ksykańskiego, nie połączone z wybo­
rami prezydenta. A że parlament 
odgrywa bardzo małą rolę w życiu 
politycznym Meksyku, podczas gdy 
prezydent jest jednocześnie premie­
rem i sam mianuje rząd, nic dziwne­
go, że ludność mało interesuje się 
tymi częściowymi wyborami.

Po drugie zaś, Meksyk jest przy­
zwyczajony ~ - - -
czych. G 
duje prezydent i rząd, a nie 
borcy, co oczywiście jeszcze 
dziej zwiększa ich apatię.

Partia ludzi pracy
A jiednak tegoroczne wybory 

pewnym względem istotnie różnią 
się od wszystkich dotychczasowych 
wyborów w Meksyku. Po raz pierw­
szy w wyborach bierze udział zorga

(Od własnego korespondenta AP1 dla »Życia«) 
nizowana^przed dwoma laty Partido’ tido Popular. Toledano mówi o 

swej partii tak, jak matka o małym 
dziecku — z troską, czule, a jedno­
cześnie z dumą.

Właśnie wczcraji Toledano wrócił 
z kilkudniowego wyjazdu do pro­
wincji Sonora, gdzie wpływy Parti­
do Popular są szczególnie wielkie. 
Na 90 tysięcy osób uprawnionych 
do głosowania Stronnictwo Ludowe 
ma tu 47 tysięcy członków.

Hasłem Partii jest „Dokończyć Re­
wolucję!“ — to znaczy doprowadzić 
do końca reformę rolną wzmóc wal­
kę z analfabetyzmem, polepszyć wa­
runki mieszkaniowe i sanitarne lud- 

a

Dotychczas występowały przeważ­
nie tylko dwie „partie": obóz rządo­
wy, podobnie jak nasz BBWR, ma 
przede wszystkim na celu utrzyma­
nie grupy rządzącej przy władzy. 
Opozycja prawicowa, występująca 
pod różnymi firmami, jest jawną 
ekspozyturą sił zagranicznych — no­
wojorskiej Wall Street i katolickie­
go Watykanu.

Tylko więc Partido Popular, or­
ganizacja masowa, skupiająca lu­
dzi pracy miast i wsi, może pre­
tendować do miana prawdziwej 
partii politycznej, niezależnej od 
wpływów ubocznych lub zewnętrz­
nych i mającej na celu jedynie do­
bro kraju.

»Dokończyć rewolucję«
Przewodniczącym Partido Popular 

jest jej inicjator i twórca, znany także 
w Polsce. Vincente Lombardo Toleda­
no. Przyjmuje mnie on u siebie w 
domu w dużym gabinecie, którego 
ozdobą są książki — zolegające pokój 
od podłogi do sufitu. Rozmowa za­
czyna się od dziejów powstania Par­

ności, przede wszystkim unieza-

Listy z Londynu

Pierwsi absolwenci
dentystyki w Poznaniu

POZNAŃ 166 słuchaczy (w tym tyl­
ko 20 mężczyzn) ukończyło studium 
lekarsko - dentystyczne Uniwersyte­
tu Poznańskiego- Są to pierwsi absol­
wenci tego wydziału, zorganizowane­
go dopiero po wojnie.

i r. udział Stanów Zjednoczonych w 
handlu zagranicznym Meksyku wy­
nosił tylko 40 proc., czyli większa 
część eksportu i importu przypadała 
na inne kraje europejskie i azja­
tyckie. Dominacja USA rozpoczęła 
się dopiero podczas drugiej wojny 
światowej.

Zdaniem Toledano, możliwa i ko­
nieczna jest zmiana struktury han­
dlu zagranicznego Meksyku. Niepo­
trzebny jest import artykułów lu­
ksusowych z USA. Możliwe jest 
wznowienie stosunków z szeregiem 
krajów europejskich i azjatyckich.

Co prawda, Stany Zjednoczone 
robią tu wielkie trudności. Tak 
naprz Departament Stanu wywie­
rał nacisk na W. Brytanię i na 
Włochy, by nie zawierały transak­
cji z Meksykiem.

Tym bardziej — mówi Toleda­
no — Meksyk powinien być zain­
teresowany w zorganizowaniu wy, 
miany handlowej ze Zw. Radziec­
kim i z krajami demokracji ludo­
wej.

Dobre perspektywy
Toledano widzi wszelkie podsta­

wy do kontynuacji i zwycięskiego 
zakończenia rewolucji. w Meksyku, p «r L • » - _ 17
Kobiety dotychczas 
prawa głosu. — Stronnictwo’ ’ 
do we domaga się dla nich tego 
wa. Hasło walki z korupcją, tak 
powszechni-oną w Meksyku, jest 
nym z bojowych haseł Partii.

Lombardo Toledano podkreśla 
kakrotnie, że Partido Popular 
organizacją młodą i nową, lećz

pod

do nadużyć wybor- 
O wyniku wyborów decy- 

wy- 
bar-

HARRIMAN MŚCI SIĘ
(Od własnego korespondenta >API< dla »Życia«:) kseli. Tam bowiem Spaak — de:

Korespondencja poniższa była na­pisana, zanim osiągnięto ogniły kom 
prornis“ w Paryżu. Do „rozwodu“ 
więc jeszcze nie doszło. Ale nastroje 
społeczeństwa brytyjskiego, o któ­
rych pisze nasz korespondent, się nie 
zmieniły, podobnie jak nie zmieniła 
się istota trwającego nadal konfliktu 
anglo-amerykańśkiego.

LONDYN, w czerwcu
W północnej dzielnicy Londynu 

(Camden Town) w Bradford Theatre 
występuje od wielu miesięcy trupa, 
na której czele stoi aktor Woolfit. Ar­
tysta ten, postanowił dowieść, że nie 
tylko złe sztuki o pornograficznej tre­
ści mogą ściągnąć publiczność, że 
wystawienie Szekspira też się opła­
ca. Tanie ceny również przyczyniły 
się do ściągnięcia publiczności. Teatr 
miał powodzenie Szekspir wygrał bi­
twę.

Gorzej było początkowo z Shawem. 
Przedsiębiorcą skarżył się, że liczba 
widzów spadła o połowę. Aż pewnego 
dnia w prasie ukazała się wiadomość, 
że jest sztuka Shawa, która cieszy się 
powodzeniem. Grano „Apple Car“ 
(wóz z jabłkami).

Dlaczego utwór ten zdobył widow­
nię? Po prostu jest aktualny. Odzwier 
ćiedla uczucia ogromnej większości 
Brytyjczyków w chwili obecnej. Oto 
jego treść. Ambasador Stanów Z jedno 
czońych zwraca się do rządu Wiel­
kiej Brytanii z propozycją przekreślę 
nia dawnych historycznych sporów. 
Ameryka chce nawiązać kontakt ze 
swą dawną macierzą.

Dokładniej powiedziawszy: propo 
nuję, aby Wielka Brytania stała się 
49 stanem Ameryki. A król? Busi­
nessmani amerykańscy domagają 
się, aby go zatrzymać. Potrzebny 
jest dla celów reklamowych.

Pieniądze z Anglii—zakupy w USA
Sztuka była napisana kilkanaście 

lat temu Publiczność i recenzenci 
przyjęli ją wówczas krytycznie. Dziś 
jest aż nadto aktualna. Propozycja am

basadora amerykańskiego z „Apple 
Car“ budzi smutne refleksje wśród 
widzów.

Gdyby ktoś po dwuletniej nieobec­
ności w Wielkiej Brytanii stanął na 
wyspie i rozmawiał z obywatelami al 
bo chociaż przeczytał ostatnie pisma, 
zrozumiałby przyczyny powodzenia 
„Apple Car“.

Wydawałoby mu się bowiem, że 
Anglia chce zedrzeć z siebie złote kaj 
dany amerykańskie, że odmieniły się 
role:

Wielka Brytania rozpoczyna woj­
nę secesyjną, walczy o niezależność. 
Złoty cielec, latający na fortecach 
powietrznych, domaga się zbyt wiel 
kich tańców koło siebie. Cripps i je 
go wspólnicy nie mogą nadążyć w 
czołobitności i w hołdach.
Wojna? Oczywiście brzmi to śmiesz 

nie. Nawet na ostre uwagi krytyczne 
wobec Stanów Zjednoczonych należy 
uzyskać zezwolenie Waszyngtonu. 
Spór rozpoczął się pozornie od mięsa, 
gdy władze amerykańskie zakwestio­
nowały mozolnie zdobyty pakt mięsny 
między Wielką Brytanią a /krgentyną. 
Już wówczas w prasie brytyjskiej roz 
legał się głos niezadowolenia, który 
był echem rozczarowania milionów 
cżytelników.

delegat
Belgii, a więc, przyjaciela z paktu 
atlantyckiego“ — wraz z przedstawi­
cielem Stanów Zjednoczonych, zażą­
dali od Crippsa, by zgodził się na 
zmianę sposobów rozliczeń między 
państwami marshallowskimi.

Po prostu Belgia chciała brać do 
lary z Wielkiej Brytanii dla kupo­
wania towarów w USA.
A malejący stale fundusz 

wy walut obcych i złota w 
Brytani obniżył się już do 
niemal minimalnego.

Nic dziwnego, że Spaaka ___
Harriman, że zagroził Crippsowi cał­
kowitą redukcję pomocy marshallow- 
skiej, jeśli będzie się upierał. Wypom 
niał mu zawieranie umów dwustron­
nych.

Iktaą s?ą miodowe miesiące
Redaktor gospodarczy „Observera“ 

i zastępca naczelnego redaktora „Eco- 
nemist“, Roland Bird, proponuje 
przeto wyrzeczenie się pomocy mar- 
shallowskiej i wszystkich związanych 
z nią warunków, kończąc uwaea:

rezerwo 
Wielkiej 
poziomu

leżnie Meksyk cd wpływów zagra­
nicznych, konkretnie — od nacisku 
kapitału półnccno-amerykańskiego.

W tym celu Partido Popular 
chce położyć kres rządom jednej 
grapy — cbozu rządowego, który 
nie ma oparcia w masach i który 
często wykazuje słabość wobec Sta 
nów Zjednoczonych.

USA broni monopolu
Zadaję pytanie:
— Jakże Meksyk może się unie­

zależnić od Stanów Zjednoczonych, 
gdy udział USA w eksporcie i im­
porcie meksykańskim waha się obec 
nie od 80 do 90 procent?

— Nie zawsze tak było — odpo­
wiada Toledano. — Jeszcze w 1938

Wojna o niezależność
Kampania w pismach rozpoczęła się 

od chwili gdy Cripps wrócił z Bru-

Piękno Kaszub
na filmie

GDAŃSK. W Oliwie kończy się na­
kręcanie filmu krótkometrażowego 
poświęconego krajobrazowi i życiu 
Pojezierza Kaszubskiego. Film ma cha 
rakter dydaktyczno - propagandowy i 
przeznaczony jest przede wszystkim 
dla szkół i świetlic.

nią warunków, kończąc uwagą:
„Są objawy, które świadczą, żc 

polityka gospodarcza Ameryki staje 
się coraz bardziej ostra i to jest do 
wodem. iż miodowe miesiące mają 
się ku końcowi“.
Nawet potulny „Tribüne“, organ 

Labour Party, zapytuje: „Czy istotnie 
nie mamy prawa zabezpieczyć sobie 
naszego zaopatrzenia żywnościowego 
przez zawieranie długoterminowych 
umów?“

Pisma przerażone pytają, dlaczego 
Wielka Brytania musi płacić dolarami 
za swoją naftę, dlaczego dominia nie 
mogą korzystać w całej pełni ze 
źródeł naftowych w swojej ma­
cierzy (na Bliskim Wschodzie).

Były minister handlu, Harriman, 
walczy jednak o interes gospodar­
czy swoich eksporterów. Taki byl 
sens planu marshallowskicgo. Gdy 
się ktoś sprzeciwia... Harriman mści 
się.

<

Zbigniew Kamiński

podpalo- 
tego do- 
Podpale- 
posłużyć

W nocy z 27 na 28 lutego 1933 Berlin był widownią jednej z naj­
głośniejszych i najperfidniejszych afer, jakie pamięta historia: 
By zestal gmach niemieckiego parlamentu — Reichstag. Czynu 
konali hitlerowcy, winę zrzucając na komunistów i socjalistów, 
nie Reichstagu przygotowane zostało jako prowokacja, mająca 
do likwidacji opozycyjnej niemieckiej lewicy.

Przeprowadzono masowe aresztowania. Zatrzymano szereg zagranicz­
nych działaczy robotniczych, pomawiając ich o przygotowanie i przepro­
wadzenia zbrodni. Wytoczony na wielką propagandową skalę proces 
sądowy wykazać miał zarówno Niemcom, jak i całemu światu zbrodni- 
czość elementów lewicowych, którym przeciwstawić się może jedynie 
dążąca do uchwycenia dyktatorskiej władzy, hitlerowska partia narodo- 
wo-sccjalistyczna.

Proces rozpoczął się w Lipsku w październiku 1933. Na ławie oskar­
żonych m. in. zasiadał Georgi Dymitrow. Proces trwał 3 miesiące. Dy­
mitrow stał się jego głównym i prawdziwym bohaterem.

— Bronię sam siebie — powiedziałDymitrow — jako oskarżony komu­
nista. Bronię swej własnej komuni-stycznej rewolucyjnej godności. Bro­
nię mojej idei, moich przekonań ko-munistycznych. Bronię sensu i treści 
mego życia. Dlatego też każde wypowiedziane przeze mnie wobec sądu 
zdanie jest krwią z mojej krwi i ko-ścią z moich kości. Każde słowo jest 
wyrazem mego najgłębszego oburze-nia z pówodu faktu, że zbrodnia an­
tykomunistyczna przypisana zosta je komunistom.

Odsłaniając kulisy hitlerowskiej pro 
wokacji, Dymitrow podjął polemikę 
tak z prokuratorem i przewodniczą­
cym sądu, jak i z zeznającymi w cha­
rakterze świadków Georingem i Goeb 
belsem. Dymitrow nie ograniczał się 
do obrony własnej, ale przeniósł dy­
skusję na szeroką platformę politycz­
ną, przemieniając ławę oskarżonego 
w trybunę prokuratora, oskarżające­
go zbrodniczy faszyzm.

Mając przeciw sobie cały zorgani­
zowany aparat hitlerowskiego sądow­
nictwa — skuty przez 7 miesięcy kaj 
danami — Dymitrow z niebywałą 
logiką i odwagą prowadził swoją wal 
kę. Jej kulminacyjnym punktem by­
ło „ostatnie słowo oskarżonego“:

„Wiem, że nikt w Bułgarii nie wie­
rzy w nasz rzekomy współudział w 
podpaleniu Reichstagu. Wiem, że to 
granicą nie ma człowieka, który by

w to wierzył. Ale w Niemczech ist­
nieją inne warunki. Tutaj takie dzi­
waczne twierdzenia mogłyby znaleźć 
posłuch. Dlatego 
wieść, że Partia 
miała i nie ma 
współudziałem w 
dość, że prasa mnie lżyła — je9t mi 
to obojętne — ale w związku ze mną 
nazwano mój naród bułgarski „dzi­
kim“ i „barbarzyńskim“, nazwano 
mnie „ciemnym typem bałkańskim“, 
„dzikim Bułgarem“. Tego zaś nie mo 
gę pominąć milczeniem.

Prawdą jest, że faszyzm buł­
garski jest dziki i barbarzyński. Ale 
co się tyczy bułgarskich robotników 
i chłopów, bułgarskiej inteligencji — 
to nie jest ona bynajmniej dzika 1 
barbarzyńska. Nasza walka politycz­
na, nasze dążenia polityczne stoją w 
naszym kraju nie na niższym szcze-

też chęiałem do- 
Komunistyczna nie 
nic wspólnego z 
tej zbrodni. Nie

Mówi jeszcze o hasłach wyborczych:— - nie ma^ np< 
Lu- 
pra- 
roz- 
jed-

kil- 
jest 

--- „Jvt x xxvwq, XCVZ. jest 
pełen wiary i entuzjazmu co do jej
perspektyw.

Żegnam się z Lombardo Toledano, 
zadowolony, że miałem sposobność 
poznać jednego z najbardziej! odda­
nych przywódców ludu na konty* 
nencie amerykańskim.

G. Jaszuński.

Jamy mieszkalne
z epoki kamiennej

WROCŁAW. Podczas robót ziem­
nych na Pilczycach we Wrocławiu ro 
botnicy natrafili na wykopaliska. Ba­
dania przeprowadzone przez pracow­
ników Zakładu Prehistorii ujawniły, 
iż chodzi tu o groby ciałopalne z okre 
su ^kultury prasłowiańskiej.

Kontynuując badania, prehistorycy 
odkryli w niższej warstwie ziemi pod 
wspomnianymi grobami jamy miesz­
kalne pochodzące z młodszej epoki 
kamiennej.

(Obsługa własna)
■ ■ • • -najwięcej- Świetlic ■ ’
■ BYDGOSZCZ. ’ Na ogólną ilość -355 
Świetlic fabrycznych, istniejących na 
Pomorzu, Bydgoszcz posiada ich 54, 
Toruń — 38, Grudziądz — 27. Włocła­
wek — 24, Inowrocław — 19. Wszyst­
kie inne mniejsze ośrodki miejskie na 
Pomorzu posiadają po kilka świetlic 
zakładowych.

Najwięcej świetlic wiejskich posia 
da pow. nakielski — 19, bydgoski — 
16, świecki — 13, pow. grudziądzki, 
inowrocławski i brodnicki po 12 i 
pow. szubiński — 10.
2000 OSÓB SŁUCHA FESTIWALU
TORUŃ. W auli uniwersyteckiej w 

Dworze Artusa w Toruniu odbyły się 
popisy uczniów szkół muzycznych z 
Bydgoszczy, Torunia, Gdyni, Sopot i 
Szczecina. Popisom przysłuchiwało 
się ponad 2.000 osób.

KASZUBSKA SZTUKA LUDOWA
KARTUZY- Gdańskie T-wo Miłośni 

ków Muzeum Kaszubskiego zorganizo 
wało w Muzeum w Kartuzach wysta­
wę kaszubskiej sztuki ludowej.

Wystawa objęła eksponaty z zakre­
su malarstwa, wycinanek, garncar­
stwa, rzeźby, zabawkarstwa. wyrobów 
ze słomy, bursztynu i rogu, koron­
karstwa i piśmiennictwa regionalne­
go.

FORTEPIANY I KSIĄŻKI 
DLA ŚWIETLIC

POZNAŃ. Koło Zw. Zaw. Kolejarzy 
w Poznaniu przekazało świetlicy gro­
madzkiej w Radojewie pow. poznań­
skiego bibliotekę liczącą ponad 100 
książek. Żarz. Gł- ZZK otrzymał przy 
pośrednictwie Min. Kultury i Sztuki 
40 fortepianów. Instrumenty rozdzie- 

1 łono pomiędzy świetlice związkowe.

blu, niż w innych krajach. Naród, 
który w ciągu 500 lat znajdował się 
pod obcym jarzmem j nie zatracił 
ani swego języka, ani narodowości— 
nasza kla9a robotnicza i chłopstwo, 
które walczyły i walczą przeciwko 
faszyzmowi bułgarskiemu i o komu­
nizm — taki naród nie jest ani bar­
barzyński, ani dziki. Barbarzyński i

pomocą tej tezy całemu procesowi 
nadano charakter antykomunistycz­
ny.

Panowie sędziowie! Nie po raz 
pierwszy inkryminuje się podobną 
zbrodnię komunistom. Nie mogę tu­
taj przytoczyć wszystkich wypadków 
tego rodzaju. Przypominam o zama- 

| chu_ kolejowym tu w Niemczech, ko-
dziki w Bułgarii jest tylko faszyzm. ło Juteborgu, który został dokonany

Ale pytam pana, panie prezesie — 
w jakim kraju faszyzm nie jest bar­
barzyński i dziki.

Prezes: (przerywając Dymitrowowi): 
Nie ma pan chyba na myśli stosun­
ków w Niemczech?

Dymitrow: (z ironicznym uśmie­
chem) Ale oczywiście nie, panie pre­
zesie...

W owych czasach, kiedy „niemiec­
ki“ cesarz Karol V zwykł był mawiać, 
że po niemiecku rozmawia on tylko ze 
swymi końmi, kiedy szlachta niemiec­
ka i inteligencja niemiecka pisała tyl­
ko po łacinie i wstydziła się mowy 
niemieckiej, w „barbarzyńskiej“ Buł­
garii apostołowie Cyryl i Metody stwo 
rzyli i krzewili pismo staro-bułgarskie.

Naród bułgarski wytrwale i ze 
wszystkich sił walczył przeciwko ob­
cemu jarzmu. Dlatego też protestuję 
przeciwko tym atakom na naród buł­
garski. Nie mam najmniejszego powo­
du wstydzić się tego, że jestem Buł­
garem i jestem dumny z mojej przy­
należności do klasy robotniczej Buł­
garii.

♦ • •

Charakter tego procesu został okre­
ślony przez tezę—powiedział dalej Dy­
mitrow — że podpalenie Reichstagu 
to dzieło Komunistycznej Partii Nie 
mieć, co więcej komunizmu świato­
wego. Ten czyn antykomunistyczny 
— podpalenie Reichstagu — został 
przypisany komunistom i zakwalifi­
kowany jako sygnał do powstania ko 
munistycznego, jako wezwanie do 
obalenia ustroju w Niemczech. Za

przez psychopatę, prowokatora. Nie 
tylko w Niemczech ale i w innych 
krajach przez 6 tyg. twierdzono, że za 
mach został popełniony przez Komu­
nistyczną Partię Ńiemiec. Później wy 
jaśniło się, że zamachu dokonał awan 
turnik Matuschka.

Przypomnę inny przykład — za­
mordowanie prezydenta Francji przez 
Gorgułowa. I wówczas we wszystkich 
krajach mówiono, że komuniści ma­
czali w tym ręce. A cóż się okaza­
ło? Zamach zorganizowali białogwar­
dziści, a Gorgułow był prowokato­
rem, który chciał doprowadzić do zer 
wania stosunków między Zw. Ra­
dzieckim a Francją.

Przypominam o zamachu na Kate­
drę w Sofii. Zamach ten zorganizo­
wała nie Komunistyczna Partia Buł­
garii, ale represje posypały się na 
nią. Bandy faszystowskie zamordo­
wały w sposób bestialski 2.000 robot­
ników, chłopów i inteligencji pod pre 
tekstem, że komuniści wysadzili Ka­
tedrę. Tę prowokację zorganizowała 
policja bułgarska...

Prezes (przerywając Dymitrowowi): 
To nie należy do procesu.

* ♦ *
W dalszym ciągu Dymitrow mówi:
Jako rewolucjonista bułgarski in­

teresuje się ruchem rewolucyjnym na 
całym świecie. Tak np. interesuję się 
m. in. zagadnieniami politycznymi w 
Połudn. Ameryce i znam je prawdo­
podobnie nie gorzej niż niemieckie, 
jakkolwiek, nigdy nie byłem w Ame

rycę. Nie oznacza to bynajmniej, że 
jeżeli w Ameryce Połudn. spłonie ja 
kiś gmach parlamentu — to ja je­
stem- winowajcą.

Podczas dochodzenia, tutaj, na roz­
prawie sądowej wiele się nauczyłem. 
I dzięki. memu wyczuciu polityczne­
mu zrozumiałem wiele szczegółów. W 
sytuacji politycznej w owym okre­
sie (w okresie podpalenia Reichsta­
gu) były dwa momenty podstawo­
we. Pierwszym z nich było dążenie 
nacjonal-socjalistów 
twa, drugim — jako 
pierwszego — była 
tii Komunistycznej, 
utworzenia jednolitego frontu robot­
ników. Nacjonal-socjalistom potrzeb­
ny był manewr, aby odwrócić uwa­
gę od trudności wewnątrz obczu na­
cjonalistycznego i umożliwić żłama- 
mie jednolitego frontu robotników. 
„Rządowi narodowemu“ potrzebny 
był pretekst do wydania nadzwyczaj­
nego dekretu z 28 lutego, który zniósł 
wolność prasy i wolność osobistą i 
wprowadził system represji policyj­
nych, obozów koncentracyjnych i in­
nych środków walki z komunistami.

Prezes: To już przekracza wszelkie 
granice. Pozwala pan sobie czynić 
aluzje.

Dymitrow:
Urzędnik policji Heller cytował tu 

wiersz komunistyczny, zamieszczony 
w książce, która 
1925, aby 
komuniści

Pozwolę 
tu wiersz, 
niemieckiego poety Goethego.

„Ucz się w porę mądrym być. 
Na ogromnej szczęścia wadze 
Rzadko szale tkwią bez ruchu; 
Musisz wznosić się lub padać, 
Musisz rządzić i zwyciężać, 
Albo służyć i przegrywać, 
Cierpieć, albo triumfować. 
Młotem lub kowadłem być“.

Tak, kto nic chce być kowadłem, 
musi być miotem! Prawdy tej ogół'

niemieckiej klasy robotniczej nie zro 
zumiał ani w roku 1918, ani w roku 
1923, ani 20 lipca 1932, ani w sty­
czniu 1933. Winni są temu przywód­
cy socjal-demokratyczni — Welsy, 
Severingi, Brauny, Leiparty i Grass- 
manny. Teraz robotnicy zdołają to 
chyba zrozumieć.

* *

do samowładz- 
przeciwwaga do 
działalność Par- 
zmierzająca do

ukazała się w r, 
dowieść, że w roku 1933 
podpalili Reichstag, 
sobie również zacytować 
ale wiersz największego

Naglony przez prezesa sądu, Dymi-» 
trow zgłasza nast. wnioski:

1. Sąd Rzeszy uznaj e, że nie je­
steśmy czynu tego winni i że oskar­
żenie jest niesłuszne, dotyczy to nas 
wszystkich — również Torglera, Pa­
powa i Tanewa;2. Van der Lubbego uważać za na­
rzędzie, nikczemnie wykorzystane przez 
wrogów klasy robotniczej ;3. Winnych niesprawiedliwego o- 
skarżenia przeciwko nam pociągnąć do 
odp o wiedzialności;

lt. Przyznać nam odpowiednie od­
szkodowanie na koszt tych winowaj­
ców za stracony czas, za nadwątlone 
zdrowie, przeżyte cierpienia.

Prezes: Sąd przy omawianiu wyro­
ku weźmie pod uwagę te pańskie tzw. 
wnioski.

Dymitrow:
wnioski te zostaną 
procentami. Co się tyczy zupełnego 
wyjaśnienia sprawy pożaru Reichsta 
gu i ujawnienia rzeczywistych pod­
palaczy, to dokona tego, oczywiście 
przyszły sąd ludowy dyktatury pro­
letariatu.

W końcowej części przemówienia 
Dymitrow nawiązuje do nieśmiertel­
nych słów Gallileusza, wypowiedzia­
nych przed sądem inkwizycji: „A jed­
nak ziemia się kręci“, stwierdza, że 
z tą samą nieuchronną siłą obraca się 
koło historii. „NIE ZATRZYMAJĄ 
GO ŻADNE DRAKOŃSKIE ZARZĄ­
DZENIA, ANI KATORGI, ANI WY­
ROKI ŚMIERCI. KRĘCI SIĘ I BĘ­
DZIE SIĘ KRĘCIC, AZ DO OSTATE 
CZNEGO ZWYCIĘSTWA KOMUNI­
ZMU".

(W tym momencie policjanci chwy­
tają Dymitrowa, sadzają go przemocą 
na lawie oskarżonych. Sąd pozbawia Dymitrowa glosuj.

Nastąpi czas, kiedy, 
zrealizowane z

Blok Eryka Cyronia

SŁOWA, KTÓRE WSTRZĄSNĘŁY ŚWIATEM

Z KRAJU
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Na drodze awansu (2)

Ławą na węgiel
Na «szczerej« wsi
wypoczną ludzie pracy
Od 10-go lipca zgłoszenia na wczasy

Bytom, w czerwcu.
Eryk Cyroń, rekordzista z kopal­

ni Makcszowy, Marian Brendel, Bo­
gusław Świergała i Józef Bobka — 
wszyscy z kopalni „Gen. Zawadzki“ 
siedzieli przy stoliku w restauracji. 
Rok szkolny w bytomskim Techni­
cum miał się ku końcowi. Absolwen 
tów II semestru czekała miesięczna 
praktyka; oni absolwenci pierwsze­
go, mieli dwutygodniową przerwę w 
nauce. Pracowali przez 5 miesięcy, 
pracowali uczciwie, należał im 
krótki odpoczynek.

Tego dnia powodem spotkania 
restauracji był fakt niecodzienny: 
nił się Marian Brendel. Nie było 
więc nic dziwnego w tym, że gdy 
koledzy sprawili mu prezent, on po­
prosił ich na kolację.

Humory na cgół dopisywały. Bren­
del nagle osowiał. Podparł głowę 
dłońmi i myślał.

— Ej, coś tak zmarkotniał? — za­
gadnął go Cyroń.

— Czekaj... tak mi przyszło do 
głowy, że my właściwie... że mamy 
teraz dwa tygodnie przerwy... no i...

— Wyjąkaj że prędzej! — przyna­
glali go.

— ...że

gię

w 
że-

moglibyśmy ten czas 
przepracować w kopalni. Wiecie, 
pójść zgranym zespełem i spróbo­
wać, jak nam będzie szło...
DWA BEZPŁATNE TYGODNIE
— Zrobiło się cicho, jak makiem 

zasiał — opowiada o tym niezwy­
kłym weselu Eryk Cyroń. — Ja sam 
julż dawno o tym myślałem. Waha­
łem się jednak trochę, bo może by 
mnie wyśmieli. Aż tu ten wysko­
czył! I co ważniejsze, wszystkim ten 
projekt przypadł do gustu. Od razu 
zaczęły się dyskusje, ramowy. Usta 
liliśmy, że będziemy pracować na 
ścianie o przeciętnych warunkach, 
wreszcie, że postaramy się namówić 
innych kolegów.

— Zwołaliśmy zebranie słucha­
czy Technicum. Opiekę nad na­
szym początkowo 27-osobC'wym ze­
społem objął wykładowca prof. Pa- 
biś. Jak przypuszczaliśmy, inni ko­
ledzy przyłączyli się do nas. Razem 
zebrało się nas 167. Oczywiście, nie 
wszyscy byli doświadczonymi górni­
kami.

Po załatwieniu formalności w Zje­
dnoczeniu Węglowym, przydzielono 
nam ścianę 703 na poziomie 774 me­
try w kopalni „Centrum“ w Byto­
miu. Zaczęliśmy pracę 27 czerwca — 
i to wszystko. Pracujemy.

To jednak nie wszystko. Cyroń 
nie wspomniał o jednym: za dwu­
tygodniową pracę wszyscy słucha­
cze zrzekli się zapłaty przeznacza­
jący ją do dyspozycji dyrekcji 
Technicum.

WSZYSTKO NOWE
Trzeciego dnia pracy, 30 czerwca, 

zjechałem na dół. Ściana ich jest —

(Od naszego specjalnego wysłannika)
jak twierdzi Cyroń — dość trudna. 
Pokład niski, węda i wilgotne po­
wietrze nie sprzyjają warunkom. 
Brendel ma rękawiczki na rękach. 
W rękawiczkach pracuje również 
Plotecki, ładowacz Cyrcnia. Mniej 
doświadczeni ruszają się niepewnie.

Zapał zastępuje jednak doświad­
czenie i rutynę. Mimo, że w kop. 
„Centrum“ stosuje się obudowę że­
lazną, a wszyscy przyzwyczajeni są 
do drewnianej, mimo, że łopaty ma­
ją tu trzonki bez zakończenia w 
kształcie litery T (przyzwyczajenie 
do kształtu narzędzia jest rzeczą 
bardzo ważną. Sam Cyroń porobił 
sobie od tej łopaty bąble na rękach), 
pierwszego dnia wydobyli 320 wóz­
ków, drugiego — 365, zaś trzecie­
go — 450 wózków, prawie osiągając 
przeciętną wydajność górnika — 6 
metrów na 1 blok (3 osoby).

Trzeciego dnia, po pracy, spotka­
liśmy się w gabinecie dyrektora ko­
palni „Centrum“ inż. Stachurskie­
go. Przyszedł Cyroń przyszli Bernac- 
ki i Plotecki — pomocnicy Cyronia, 
przyszedł Brendel, moralny sprawca 
pomysłu, i prof. Pabiś, opiekun ca­
łego zespołu. Była mowa o warun­
kach pracy, poruszano drobne trud­
ności — a to wrębówkę przysypało 
i robota się opóźniła,a to potrzebne 
są buty gumowe, bo skórzane w wo­
dzie przemiękają, a to Pletecki ma 
stopę Nr 39, a dostał kamasze Nr 43.

CORAZ WIĘCEJ
rozmowy zagadnąłem 
cel ma ich praca w

W trakcie 
Cyrcnia, jaki 
„Centrum".

— Chcemy stworzyć nowy rodzaj 
pracy —• pracy zespołowej. Polega 
ona na tym, że nie trzy osobowy 
blok, lecz kilka lub kilkanaście blo­
ków pracuje na ścianie na odcinku 
długości, powiedzmy, 60 metrów'.

Zespól taki nie dąży do forsowa­
nia Jak największych wyników in­
dywidualnych, lecz planuje sobie ogól 
ny 7~’-res praom A więc np : od 
jutra bierzemy 7 metrów na blok.

Ściana przedłuża się nam do 70 me­
trów, a my musimy podnieść swoją 
wydajność. Jeśli któryś blok wcze­
śniej skończy swój odcinek — po­
maga innym. Damy radę — to za 
parę dni bierzemy jeszcze więcej.

W ten sposób ogólne wydobycie 
kopalni wzrasta znacznie, kosztem 
niewielkiego wzrostu wysiłku gór­
nika. Taki system pracy lepiej się 
opłaci, niż osiąganie 
norm przez kilku

WSPÓLNA
Pozostają jeszcze 

my już dzielić na równo.

Niedługo podwyższymy normę. 
Przez pierwsze dni musieliśmy się 
zgrać ze sobą, rozejrzeć w nowych 
warunkach. Popracujemy tak 3 dni, 
potem podniesiemy ją do~ 7 metrów 
na blok, a przez 
bu jemy osiągnąć

Tacy są ludzie

ostatnie 3 dni spró- 
po 9 metrów, 
w Technicum.
*

tacy — mówi ich

wysokich
górników.
KASA

płace. Te musi- 
' . Wymaga

to od uczestników pracy zespołowej 
wysokiej etyczności, koleżeńskości i 
obowiązkowości. Odpada jednak wte­
dy przyczyna wielu nieporozumień, 
że ten zarabia więcej, bo mu dali 
lepszą ścianę, a ja nie mogę.

My, w naszym zespole, potrafi­
liśmy dobrać się tak, że może­
my na siebie liczyć. Jeden drugie­
go nie zawiedzie, nie będzie się 
uchylał. Obcięlibyśmy, żeby inne 
kopalnie spróbowały tego systemu. 
Można, wtedy doskonale prowa­
dzić zespołowe współzawodnictwo 
pracy.

— Zawsze są 
opiekun, prof. Pabiś. — Czy to cho­
dzi o naukę, kiedy zdolniejsi poma­
gają mniej zdolnym, czy to o pra­
cę, kiedy silniejsi pomagają słab­
szym. Objąłem ten zespół 1 lutego 
b. r. Nie różni się od poprzednich. 
Ta sama koleżeńskość i uczynność, 
ten sam zapał, to samo poczucie 
obowiązku społecznego.

Czy wykonają zobowiązanie? Z 
pewnością. Czyn ich świadczy, że 
otwartą drogę awansu społecznego 
traktują oni nie jako prawnie przy­
sługujący im serwitut, lecz jako zo­
bowiązanie wobec państwa, zobo­
wiązanie, które trzeba spłacić su­
mienną pracą. .

A że sam pomysł powstał samo­
czynnie — to chyba tylko dtawód, 
jak naturalny jest ich odruch i jak 
głęboko w krew mają wszczepio­
ne poczucie obowiązkowości.

Walkiewicz

Turystyka prowadzona przez ..Or­
bis“ wzbogaca się o nową formę wy­
poczynku dla szerszego ogółu lud­
ności pracującej a mianowicie — po 
byty wczasowe na wsi.

Akcja „Orbisu“, 
zbliżenie miasta 
udania się będzie 
łą Polskę, a ’

wych wraz ze swoimi rodzinami bę­
dą wyjeżdżać na wieś na odpoczy­
nek.

Ceny pobytów na wsi są popular­
ne, dzienny pobyt od osoby, obejmu­
jący obfite smaczne trzykrotne po­
żywienie w zbiorowej stołówce, 
urządzonej w jednym z domków 
wiejskich oraz nocleg w chatach 
przeważnie murowanych, czystych i 
odpowiednio na przyjęcie gcści przy 
gotowanych, wyniesie zł. 430.

W czasie pobytu na wsi organizo­
wane będą ciekawe wycieczki tury­
styczne w okolice i imprezy rozryw­
kowe.

Pierwszą miejscowością wybraną 
przez Orbis na pobyty wczasowe dla 
świata pracy są pięknie położone 
nad Wisłą wsie w gminie Duninio- 
wo i Dobiegniewo. W każdej z tych 
miejscowości są duże piaszczyste pla 
że. Dojazd do tych wsi odbywa się 
statkiem z Warszawy, a z innych miej

która ma na celu 
ze wsią, w razie 

............... _ . rozszerzona na ca- 
i w przyszłości tysiące 

robotników i pracowników umysło-

NASI CZYTELNICY PISZĄ

i

Nowe rekordy 
wiszą w powieirsu 

Wyścig trójek tnumrskich 
Zapowiedź pobicia rekordu łódzkie­

go przez „trójki murarskie“ wywołała 
w Łodzi wielkie zainteresowanie, gro­
madząc na miejscu budowy Domu 
Związkowego przy zbiegu ulic Piotr­
kowskiej i Brzeżnej bardzo wielu wi­
dzów.

Praca rozpoczęła się punktualnie o 
godz. 8 rano. Mimo niesprzyjających 
warunków atmosferycznych współza-

Dziewczęta zamiast kadetów
Córki ubogich chłopów uczą się fachu

Pełną opiekę, utrzymanie i ubranie 
otrzymuje 900 dziewcząt w trzech 
szkołach, prowadzonych przez Cen­
tralny Zarząd Przemysłu Odzieżowe­
go. Do szkół tych przyjmowane są 
wyłącznie córki mało i średniorol­
nych chłopów: Zakłady te znajdują 
się w Krotoszynie, Rawiczu i Bogu­
szowie.

Zadaniem szkół Przysposobienia 
Przemysłowego jest odciągnąć dziew

częta z szczególnie przeludnionych 
wsi, nauczyć je fachu i skierować do 
pracy w przemyśle, Najzdolniejsze 
dziewczęta kieruje się do liceu-m, a 
nawet do Technicum Włókienniczego.

Dawny korpus kadetów w Rawiczu 
zamieniono na miasteczko dziewcząt. 
W kasynach urządzono świetlice. Upo 
rządkowano zaniedbany stadion spor 
towy. Wielki kompleks gmachów 
dało państwo na potrzeby świata 
cy. (Ja)

od- 
pra

(t KRONIKA SABOWA )
Aktor-kohtacMsta 

przed s^dem
Sąd Specjalny w Warszawie rozpatry­

wać będzie 18 lipca sprawę aktora An­
drzeja Plucińskiego, oskarżonego o wzię­
cie udziału podczas okupacji w nagraniu 

| bliżej nieustalonej ilości niemieckich fil­
mów, zawierających sprawozdania z prze­
biegu aktualnych wydarzeń politycznych 
i wojennych.

(Pluciński do czerwca 1941 roku przeby­
wał w Grodnie, po czym przeniósł się do 
Warszawy. Po przyjeździe zetknął się z aktorami, działaczami konspiracyjnego 
Związku Aktorów Polskich. Aktorzy ci, 
a m’. in. Schiler zapewnili Plucińskiego, 
że gotowi są dostarczyć mu pomocy fi­
nansowej, aby tylko nie grał w teatrach.

Pluciński po kilku dniach, mimo przy­
rzeczenia danego Schilerowi, zgłosił się 
do niemieckiego oddziału propagandy. 
Niebawem objął on funkcje speakera 
w aktualnych krótkometrażówkach, oraz 
gra w teatrach, aż do powstania. W 1944. 
roku Plucińskiemu z rozkazu organizacji 
podziemnej wymierzono karę chłosty, po­
łączonej z ostrzeżeniem.

Powstanie zastaje Plucińskiego na Sta­
rówce. Choć jest oficerem rezerwy, nie

zgłasza się cło wojska, a siedzi w piwnicy 
i przez całv czas pisze historię teatru oku­
pacyjnego, traktując to, według jego słów, 
za pewnego rodzaju ekspiację za swą 
przeszłość.

Po powstaniu Pluciński wyjeżdża do 
Krakowa i rozpoczyna występy w osła­
wionym Teatrze Powszechnym. Kolegom 
swym tłumaczył się, że zezwolenia na 
grę udzielił mu rzekomo, kardynał Sa­
pieha.

Sąd koleżeński ZASP-u skazał Pluciń­
skiego na dożywotnią dyskwalifikację, 
öetvwotnie za wanady

25-letni Zygmunt Paciorek z 24-letnim 
Edwardem Gęgałą dokonali kilku napa­
dów rabunkowych w osiedlach podsto- 
łecznych w Markach i Zielonkach. Napa­
dów dokonywano na ludzi biednych i star­
ców. Paciorek był tak bezwzględny, że 
zabrał jedyne ubranie i buty 9-letniemu 
chłopcu, który z braku garderoby nie 
mógł chodzić do szkoły. Bandyci podawali 
się podczas napadu za członków niele­
galnej organizacji wojskowej.

Sąd z uwagi na to, że Paciorek był 
osobnikiem wyzutym ze wszelkich uczuć 
moralnych skazał go na karę dożywot­
niego więzienia, Edwarda Gęgałę na 5 lat 
więzienia.

się, że zezwolenia na

Milion pocztówek
z Mickiewiczem

Komitet Mickiewiczowski wydał w 
nakładzie miliona sztuk serię pocztó­
wek z podobizną Adama Mickiewicza 
według portretu Horovitza. Pocztów­
ki zaopatrzone są w cytaty z „Pieśni 
Filaretów“, „Grażyny“ i „Trybuny 
Ludów“. Cena pocztówki — 15 zł.

Komitet wypuścił też 20.000 posre­
brzanych odznak z głową Wieszcza w 
cenie 75 zł. Dochód z pocztówek 
znak przeznaczono na odbudowę 
nika i akcję wydawniczą.

Pocztówki można nabywać w 
zeum Narodowym na wystawach ob­
jazdowych ku czci Mickiewicza.

i od 
pora

Mu-

scowości, — koleją do Płocka lub 
Włocławka, skąd do miejsca pobytu 
można dojechać statkiem lub fur­
mankami. . ,

Na przejazd koleją Ministerstwo 
Komunikacji przyznało 66 proc, zniż 
ki w drodze powrotnej, na podsta­
wie wykupionej karty uczestnictwa. 
Zrzeszeni w Związkach Zawodo­
wych mogą wykorzystywać zniżki 
kolejowe w wysokości 75 proc., przy 
sługu ące im z okazji wyjazdu na 
urlop.

PBP „Orbis“ rozpoczyna przyjmo­
wanie zapisów na pobyty wczasowe 
nad Wisłą od 10 lipca br. Pobyt nie 
może trwać krócej niż 10 dni.

W przygotowaniu są pobyty wcza­
sowe na terenie Żywiecczyzny na 
stokach gór, w góralskich willach.

Zapisy we wszystkich placówkach 
Orbisu.

wodnicy mieli tęgie miny, zapowiada­
jąc, że nie zejdą z budowli zanim nie 
osiągną nowego rekordu.

Z każdą godziną rósł mur świeżych 
cegieł i z każdą godziną pełniej było 
na terenie budowli. Przeważała mło­
dzież oraz fachowcy, którzy też naj­
bardziej się niecierpliwili, nie mogąc 
doczekać wyniku. .

W południe zaczął padać rzęsisty 
deszcz. Nie przeszkadzało to jednak 
pracującym, jak też i obserwującym 
widzom. O godz. 12-ej w południe po­
dano pierwszą wiadomość: „Ułożono 
30 m. sześciennych muru z 12.660 ce-

Trójka murarska zadowolonych współ 
zawodników zeszła na obiad. Po obie- 
dzie z nowym zapasem energii zabra­
no się do roboty. Czas biegł szybko. 
Mur rósł jak na drożd-zacli. Patrząc na 
spokojne, systematyczne ruchy maj­
stra Lesiewicza Wacława, trudno było 
przypuścić, że właśnie za chwilę pa- 
dni’e nowy krajowy rekord.

8 GODZ. = 24.006 CEGIEŁ
Zbliża się godz. 17. Koniec pracy. Na­

stępują obliczenia wyników. Za chwilę 
padaja słowa: ,/Majster Lesiewicz Wa­
cław' i dwaj jego -pomocnic]/, Zygmunt 
Henryk i Pawlak Stanisław, ułożyli 
wspólnie w ciągu $-mio godzinnego 
dnia pracy 24.006 cegieł, wykonując w 
ten sposób 5945 metrów sześciennych 
muru"- ,. ,

Zgromadzeni na budowli obserwato­
rzy' i świadkowie' tego osiągnięcia oto­
czyli majstra Lesiewicza Wacława oraz 
jego towarzyszy, ściskając im ręce i 
winszując sukcesu.

Majster Lesiewicz powiedział: „Uwa­
żam, że system trójkowy w budowni­
ctwie daje najlepsze wyniki. Przy od­
powiednich warunkach i współpracy 
mogę osiągnąć jeszcze lepsze rezuitaty. 
Dziś trochę przeszkadzał nam deszcz. 
Nie czuję się wcale zmęczony, mógł­
bym pracować jeszcze kilka godzin. 
Pragnę z tego miejsca wezwać wszyst­
kich kolegów po fachu do pracy we­
dług systemu trójkowego, który przy 
niedużym nakładzie sił daje dzięki no­
wej i sprawnej organizacji rewelacyj­
ne ' wyniki“.

Z rozmów prowadzonych między obe­
cnymi murarzami można było, wnio­
skować, że niedaleka przyszłość przy­
niesie nam dalsze wspaniałe osiągnię­
cia w pracy trójek murarskich, Zdzisław Borowik.

PKS zspssmiMa 
@ PUkeiajii Koperniku 

Wiele strawiono już czasu, trudu
pieniędzy, by w niedawno przywróco­
nym Polsce Fromborku zarówno zre­
konstruować ślady starej, bo sięgają­
cej Piastów i Jagiellonów naszej kul­
tury, jak i udostępnić badaczoni - hi­
storykom oraz szerokiej rzeszy wcza­
sowiczów i turystów zapoznanie się z 
tym prastarym grodem.

’ Sławę Fromborka — jak wiadomo — 
stanowi jego związek z Mikołajem Ko­
pernikiem, który długie lata tu prze­
bywał i tu umarł. Nic więc dziwnego, 
że w roku 1948 założono tu wspaniale 
muzeum jego imienia, w którym gro- 

I madzi się pamiątki po Wielkim Pola- 
w postaci instrumentów nauko-

i

SKRZYDŁO DEDALA
Człowiek o uważnych oczach, znany malarz i znakomity profesor 

wyższej szkoły plastycznej, spojrzał w swą dłoń jak w szkicownik. —- 
Podróżujemy już od dawna przez tak niezwykłe zmiany... Pan ma dużo 
wiary w tym locie ku nowej ziemi i dużą znajomość swych skrzydeł.

— Zapewniam pana, że nie są to skrzydła anioła uśmiechnął się 
Tomasz. — Może właśnie skrzydła najzwyczajniejszej pszczoły?

— Albo skrzydła Dedala.
— W każdym razie pozostawiłem w morskich odmętach niejednego 

Ikara, lecącego wbrew prawom historii.
— Ja wiem, Pan wierzy w logiczność historii.

— Przecież pan wierzy w nią także. Nie dalej, jak parę dni temu,•> 
zainteresowaniem o tym, że tak wyraźnie już 

łamania 
twórczą

mówił pan z wńelkim
Zaczynają się zmieniać treści kultury naszej, jako rezultat 
spróchniałej ornamentyki epoki mieszczańskiej przez nową, 
klasę społeczną. Ten rezultat jest chyba logiczny.

— Na razie tak.
— Co znaczy , na razie“? Obawia się pan katastrofy kosnücz-

wych, rękopisów, portretów,
ich reprodukcji itp.

Zachodzi jednak obawą czy wysiłki, 
by z Fromborka uczynić ośrodek hi- 
storyczno-zabytkowy i udostępnić go 
społeczeństwu, nie pójdą na marne.

JAK ZARADZIĆ
Mamy na myśli fatalna komunika­

cję. Z 'Elbląga do Fromborka kursuje 
pociąg, który robi dosłownie 12 Km. 
na godzinę. Na równoległej do toru 
kolejowego szosie kursują autobusy 
P.K.S. Z niewiadomych przyczyn do­
chodzą tylko do miejscowości Tolkmi­
cko. Czy nić mógłby dojeżdżać w sezo­
nie do Fromborka, a nawet do Bra­
niewa? , . ,

Skoro się już tyle zrobiło, by zainte­
resować tą miejscowością społeczeń­
stwo — to trzeba umożliwić mu dojazd.

Również i Rada Narodowa m. From­
borka w swoim własnym i turystów 
interesie powinna wraz z Zarządem 
Muzeum Kopernika postarać się o do­
prowadzenie komunikacji samochodo­
wej do zagubionego w mgłach zalewu 
miasteczka. Matylda Wełnianka.

Bńdy i adzorczei »Czytelnika«
Posiedzenie Prezydium Rady Nad­

zorczej Sp. W. O. „Czytelnik“ od­
było się pod przewodnictwem min. 
Adama Rapackiego.

Na posiedzeniu prezes Zarządu 
Głównego Spółdzielni Jerzy Pański 
przedstawił w ogólnym zarysie pla­
ny rozwoju działalności „Czytelni­
ka“ na najbliższe lata w związku z 
planem sześcioletnim.

Po załatwieniu spraw organizacyj­
nych i wysłuchaniu sprawozdania z 
przebiegu prac przy budowie Domu 
Słowa Polskiego Prezydium Rady 
Nadzorczej, wobec bliskiego termi­
nu zagospodarowania Domu, po- 
stanowiło zaprosić do Komitetu Bu­
dowy DSP przedstawicieli RSW 
„Prasa“ i Spółdz. Wyd. „Książka i 
Wiedza“, jako przyszłych współużyt­
kowników Domu.

Równocześnie Prezydium R. N. na 
wniosek Zarządu Głównego wyrazi­
ło uznanie zespołowi pracowników, 
zatrudnionych na budowie DSP, za 
pełną zapału i ofiarności pracę. Pod­
kreślić należy, że 75 proc, pracow­
ników zatrudnionych na budowie 
bierze udział we współzawodnictwie 
pracy.

Prezydium Rady Nadzorczej posta­
nowiło również zwrócić się do Ple­
num Rady Nadzorczej z wnioskiem 
o powołanie ob. Zygmunta Jollesa, 
dyrektora Instytutu Prasowego Spół 
dzielni — na członka Zarządu Głów­
nego, polecając mu do tego czasu 
pełnienie funkcji członka Zarządu.

12 000 studentów na wczasach
Mn»

Domy i obozy już czynne
Wczasy akademickie rozpoczęły się. Od 3 b. m. są czynne domy wy­

poczynkowe, a wczoraj zaczął się pierwszy turnus na obozach społeczno- 
wynoczynkowych. W tym roku akcją wczasów letnich objętych będzie 12 
tys. studentów, t. j. o 7 tys. więcej niż w roku ub. Z Warszawy wyjedzie 
na wczasy ponad 1600 studentów.

C tys. studentów spędzi 3-tygodnio- 
we wczasy na obozach społeczno-wy- 
poczynkowych, 5 tys. w domach wy­
poczynkowych, 1200 na obozach szko­
leniowych ZAMP-u i 800 na obozach 
sportowych AZS.

Skierowanie do domów wypoczyn­
kowych otrzymują studenci, zagrożeni 
chorobą. (Podstawą zakwalifikowania 
na pobyt w domu wypoczynkowym 
jest świadectwo lekarskie). Tylko 
niektórzy studenci pokrywają koszty 
pobytu w domu wypoczynkowym. Na­
tomiast pobyt na . obozach społeczno- 
wypoczynkowych jest dla wszystkich 
uczestników bezpłatny.

Obozy społeczno - wypoczynkowe 
istnieją od 1948 r._ t. j. od czasu 
utworzenia Głównego Komitetu Wcza 
sów Akademickich i przeprowadze­
nia gruntownej reorganizacji tych 
wczasów. Obozy te zyskały uzna­
nie wśród studentów, czego najlep­
szym dowodem jest fakt, że ci stu­
denci, którzy w roku ub. spędzili 
jeden turnus na obozach, pozostali w 

i większości wypadków na drugi.i

Nie mam, prawdę mówiąc, zbyt wiele czasu na medytacje 
o tym.

— Raczej nie warto myśleć o katastrofach kosmicznych, gdy się 
myśli o życiu człowieka. Mógłbym zapoznać pana z ludźmi, przy któ­
rych sprawy katastrof kosmicznych stają się naprawdę niegodne uwagi.

— Owszem. Z roku na rok coraz więcej takich ludzi poznaję tam 
w naszej szkole chociażby... Jest na przykład na trzecim roku pewna 
dziewczyna z fabryki, która maluje z tak cudowną pasją i prostą, ro­
mantyczną a jednak pełną realizmu siłą, że na obecnej jej wystawie 
szkolnej ludzie rozmawiają szeptem.

Tomasz zatrzymał się na środku pokoju i spojrzał na profesora 
z sympatią. Mała, dzielna i kochana Magda...

Gdy wiosną — po wielogodzinnej pracy przy swoim biurku nad 
nową sztuką sceniczną, albo nad referatem o literaturze, przeznaczo­
nym na zebranie partyjne, po pracy niosącej znużenie i ulgę — szedł 
z Placu Trzech Krzyży przez Nowy Świat i w dół ku Powiślu, powierz­
chowne kałuże tak samo jak piętnaście lat temu marszczyły się od 
ciepłych podmuchów, gromadząc w sobie obłoki i niebo. Ale nad nimi 
sterczały jeszcze tu i ówdzie ruiny, straszliwe chociaż wygasłe ślady 
niezażegnanej wojny. A obok nich już całe szeregi nowych, piękniej­
szych gmachów. Ulica chyba tylko z jezdni, z kierunku tej jezdni 
była podobna do tamtej, która wtedy dźwigała młodsze, lecz ciężkie 
i chwiejne, bliskie rozpaczy kroki i myśli Tomasza.

Tylko nazwa wiosennego miesiąca z tej odległej przeszłości zo­
stała. I to jeszcze — w powtórzeniu aż dziwnym z pozoru, choć tak 
innym w treści — że zmierzał znowu ku ulicy Radnej.

Do parterowych drzwi pracowni chciał zapukać tak samo, jak kie­
dyś codziennie pukał — lecz dziś już nie umiał przypomnieć sobie ów­
czesnego szyfru. Otworzyła mu dziewczyna niewielka, o płowych 
włosach i oczach uśmiechniętych, jak dwie niezapominajki nad wodą.

— Dał ci dozorca moją karteczkę dziś rano? Zdziwiłeś się, że 
przydzielono mi pracownię, że mam już swoją pracownie własna? Co 
tak stoisz i patrzysz? Trafiłeś tu do mnie łatwo?

Oczywiście mogą się zdarzyć jakieś 
usterki w pracy poszczególnych obo­
zów. Nad działalnością obozów będą 
czuwały inspekcje z Gł. Kom. Wcza­
sów Akademickich, które już wyru­
szają w teren. Przedstawiciele Tow. 
Przyjaciół Szkół Wyższych również 
powinni opiekować się obozami, (e)

Chopin i muzyka ludowa
w gazetce ściennej dla świetlic

Poza broszurą dla świetlic „Cho­
pin“, cyklem pocztówek i przewodni 
kiem po Żelazowej Woli, Instytut 
Fryderyka Chopina przygotowuje do 
druku gazetkę ścienną, 
wielkiemu muzykowi, 
część omówi życie i 
na, druga nawiąże 
wej, z której twórca 
nie.

W przygotowaniu 
stawy objazdowe i 
Chopinie dla tych miejscowości, któ­
re z prawdziwą sztuką muzyczną ni­
gdy się nie stykają, (wr)

poświeconą
Pierwsza jej 

twórczość Chopi 
d0 muzyki ludo- 
czerpał natchnie

9ą ponadto wy- 
słuchowiska o

— Tutaj trafiłem zupełnie łatwo — odezwał się Tomasz z tak 
dziwnym wyrazem oczu, że jedynie dzfęki mrocznemu światłu przed­
sionka nie zwróciła Magda uwagi na to. — Tutaj trafiłem łatwo — 
powtórzył, — ale do ciebie trafić było znacznie trudniej.

— Nie rozumiem, co mówisz — wyznała bez zbytniego zaintereso­
wania. — Gdy mówisz z takimi głębokimi akcentami w słowach, to 
od razu przestają rozumieć.

Tomasz roześmiał się i ruszył naprzód ku przejaśnionej pracowni. 
— To prawda. Ten ton patetyczny, którego czasem nie sposób uniknąć, 
gdy się nagle widzi życie w tak jaskrawym skrócie, dla mnie samego 
bywa nie do zniesienia. Pozwól mi umyć ręce.

I skierował się prosto — pomiędzy nierozpakowanym jeszcze sto­
sem płócien, a stalugami i krzesłem — w stronę kranu, który, jak 
zaklęty, dalej wisiał sobie w kącie, na ścianie.

— Skąd wiesz, że tam jest kran właśnie? — dopiero teraz zastano 
wiła się Magda.

Tomasz puścił srebrzysty potok wody, który rozprysnął się w zle­
wie. — To dlatego tylko, źe jestem o te dwadzieścia czy piętnaście lat 
starszy od ciebie. Czy tej patetyczności także nie rozumiesz, kochana?

Magda podjęła z krzesła pęk pędzli, rzuconych tam w pośpiechu 
na odgłos pukania Tomasza. — Potrafię tak samo ciebie rozumieć, jak 
ty mnie potrafisz.

— Licz się z tym jednak — odpowiedział Tomasz, uważnie myjąc 
ręce, — że rozumienie takiej dziewczyny, jak ty, jest sprawą znacznie 
zawilszą. O takich ludziach, jak ja, już wróble ćwierkają na dachu.

— Ale jedni i drudzy — roześmiała się Magda — są bohaterami 
tak samo moich obrazów, jak i twoich sztuk scenicznych. Mamy dużo 
roboty.

— Chcesz powiedzieć, ze są bohaterami historii.
— Ale co najbardziej mnie cieszy, Tomaszu — i Magda dotknęła 

go niebieskimi oczami, — to właśnie to, że poprzez to wszystko idziemy 
już razem. Prawda? fp C- n j

X

Ghcesz oszczędzić pracą żony 
jedz gotowe mak runy

Juliusz
Żuławski
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Leon Kowalski malarz i człowiek "Klinika" wagonów wąskotorowych Karpie Szczupaki i liny 
W świetlicy Zw. Ucz. Walki Zbrojnej w Częstochowie WOgtiilUW OWfMl ze stawów państwowych

organizacyjnego

Wśród odczytów urządzonych w 
Świetlicy Zw. Ucz. Walki Zbr. w 
C_ęstocnowie ostatni, połączony z lo 
sowaniem obrazów Towarzystwa Za­
chęty Sztuk Pięknych, zaliczyć nale­
ży do udanych.

Tematem odczytu był bardzo cie» 
kawy pod względem twórczości arty­
stycznej i życia organizacyjnego 
zmarły w 1937 r. artysta malarz i 
grafik Leon Kowalski. Prelegent 
przedstawił na tle życia L. Kowal­
skiego jego dorobek artystyczny, na­
zywając go „młodym“ dla przeciw­
stawienia „starym“ z okresu szkoły 
matejkowskiej.

Kowalski aczkolwiek sam uczeń kra 
kowskiej Szkoły Sztuk Pięknych ca­
łą swą twórczością należy do nowego 
pokolenia plastyków. Aczkolwiek szko 
ła krakowska zostawiła w jego twór­
czości ślady. Wyniósł z niej bezcenny 
kapitał moralny w postaci głęboko 
i surowo odczutego pietyzmu dla za­
dań sztuki — w postaci wysokiego 
wyobrażenia o stosunku do swego 
dzieła i otoczenia. Wyniósł z tej szko 
ły także uparty kult rysunku, nie bę 
dący niczym (innym jak rdzennym 
składnikiem artystycznej uczciwości. 
Ta uwaga winna głęboko zapaść w 
serca młodego pokolenia współczesne 
go adeptów plastyki.

Dalsze studia to nauka pod kierun­
kiem Laurensä, Constanta, Giradota 
i Courtois w Paryżu, skąd artysta 
wraca jako jeden z pierwszych pol­
skich impresjonistów. Maluje z tem­
peramentem studia pejzażowe, portre 
ty, kwiaty i martwą naturę, upra­
wiając równocześnie grafikę: litogra­
fię, akwafortę i drzeworyt. W pra­
cy artystycznej jest żywiołowy tak 
jak jest nim w życiu. Daje przy tym 
w swych dziełach wiele wyczucia o- 
raz wiedzy, tak że te walory pozwa­
lały mu tworzyć zawsze żyw© i świe 
żo.

Poza pracą artystyczną poświęcił 
się z całym zapałem do organizowa­
nia życia artystycznego. Był założy­
cielem Związku Artystów Plastyków 
w Krakowie, gdzie pełnił dwukrotnie 
funkcję jego prezesa, założył towa­
rzystwo „Zero“, którego celem było , 
podtrzymanie tradycji malarstwa kom 
pozycyjnego, następnie współorgani-

zatorem zrzeszenia „Sztuka Rodzima“ 
oraz „Towarzystwa Artystów - Gra­
fików“.

Jest autorem licznych artykułów li

oraz wspomnień z okresu końca epo­
ki matejkowskiej p.t. „Pendzlem i 
piórem“. W okresie pierwszej wojny 
światowej wraz z innymi był orga­
nizatorem Szkoły Sztuk Pięknych w 
Kijowie.

Wystawia swe obrazy w Polsce, 
Francji, Belgii, Szwecji^ Włoszech i 
Jugosławii. Otrzymuje cały szereg na 
gród i icdznaczeń. Prace jego zostały 
zakupione do Muzeum Narodowego, 
Wielkopolskiego, muzeum w Pradze, 
Rzymie i Poznaniu. Uniwersytet War 
szawski, Biblioteka Jagiellońska i 
Akademia Górnicza w Krakowie 
szczyczą się posiadaniem jego dzieł.

Po odczycie zostały wyświetlone 
reprodukcje jego prac olejnych i gra 
fik, z których część mieliśmy możność 
oglądać na Wystawie w Salonie Sztu­
ki. Szkoda, że na ten jak i inne cie 
kawę odczyty z dziedziny malarstwa 
i sztuk plastycznych przychodzi nie­
wiele osób. Dziwne to wydaje się 
tym bardziej, że w Częstochowie 
istnieje Towarzystwo Zachęty Sztuk 
Pięknych. Czyżby poza losowaniem 
obrazów nic nie łączyło członków To­
warzystwa ze Sztukami Pięknymi? J

terackich i krytyk artystycznych u- kolejki mareckiej 
mięszczanych w licznych pismach ciasnych, trzesacyci

Pięć klubów będzie walczyć
o wejście do olsztyńskiej B-klasy

W dniu 17 b.m. rozpoczynają się w 
okręgu olsztyńskim rozgrywki puli 
finałowej C-klasy. O wejście do klasy 
B walczyć będą mistrzowie pięciu 
grup — Gwardia Biskupiec, Unia 
Susz, Gwardia Braniewo, Kolejarz Ol 
sztynek i Łucząnin Giżycko. Ten ostat 
ni klub chociaż nie zakończył rozgryź 
wek, ma jednak mistrzostwo grupy za 
pewnione.

Odpowiedzi Redakcji
JANINA SQBCZAKÖWNA. Odpowiedzi 

redakcji są bezpłatne. Numer obligacji 
PPOK, będący w Pani posiadaniu, w do­
tychczasowych ciągnieniach nie był wy­
losowany.

SAM-82. Kwestią tą zajmieiuy się 
wkrótce.

STAŁA CZYTELNICZKA. Prosimy o po 
danie, z której brygady S.P. byli chłop­
cy, o których wspomina Pani w liście.

ANNA KRYSTIAN. W Łodzi znajdują 
się dwie szkoły dramatyczne: Szkoła Cha­
rakteryzacji dla Filmu i Teatru przy ul. 
Piotrkowskiej G5/3. oraz Wyższa Szkoła 
Teatralna ul. Gdańska 32. O warunkach 
przyjęcia poinformują Panią sekretariaty 
tych szkół.

WYRZYKOWSKI ZDZISŁAW. Do poda­
nia, złożonego w Rejonowej Komendzie 
Uzupełnień, należy dołączyć zaświadcze­
nie z uczelni.

Do klasy B wejdą 4 drużyny, uzu-, 
pełniając ją w ten sposób do ilości 12 
klubów. Warunkiem zasadniczym jest 
rozegranie spotkań do końca. Druży 
na, która po uzyskaniu pewnego zapa 
su punktów odda ostatnie mecze wal 
kowerem, na awans liczyć nie może.

Kalendarzyk rozgrywek jest nastę­
pujący:

17 lipca: Gwardia Bpiec — Unia 
Susz, Gwardia Braniewo — Kolejarz 
Olsztynek, 24 lipca: Kolejarz — Gwar­
dia Bpiec, Łucząnin — Gwardia Bran. 
31 lipca: Gwardia Bran. — Unia, Kole 
jarz — Łucząnin.

7 sierpnia: Łucząnin — Gwardia 
Bpiec., Unia — Kolejarz, 14 sierpnia: 
Gwardia Bpiec — Gwardia Bran., U- 
nia — Łucząnin. 21 sierpnia: Unia —. 
Gwardia Bran., Łucząnin — Kolejarz 
28 sierpnia: Gwardia Bpiec — Kole« 
jarz, Gwardia Bran. — Łucząnin.

4 września: Unia — Gwardia Bpiec

OGŁOSZENIE O ZMIANIE 
NAZWISKA

Urząd Wojewódzki podaje do wia­
domości, że Wojewoda Kielecki, dzia­
łając na podstawie dekretu z dnia 
10 listopada 1945 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 56, pcz. 310) zmienił nazwisko 
Czesława Głąba z Kalei na nazwisko 
Palmowski. 253-1

SKRADZIONO
kartę rejestracyjną RKU Olsztyn, kar 
tę przesiedleńczą wyd. przez PKWN 
w Warszawie, leg. służbową wyd. 
przez ZWZMP Olsztyn, świadectwo 
ukończenia Szkoły Organizacyjnej 
ZMP w Turczynku na nazwisko Zmy- 
sławski Jerzy syn Wiktora, uredz. 
21.3.1928 r. zam. Olsztyn ul. Stali­
na 19. 618-0

Sygnatura!: Km. U 121/47

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Częstochowie 2-go rewiru Antoni 

Morawski, mający kancelarię w Częstochowie, ul. Kilińskiego Nr. 21, na 
P°“stawie art. 602 k.p.c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 13 lipca 
1949 r. o goaz. 10-ej w Częstochowie, ul. Waszyngtona Nr. 60, odbędzie 
się 2-ga licytacja ruchomości, należących do Stefana Bronisława Dęb­
skiego, składających się z otomany krytej pluszem koloru brazewo-be- 
zowego, szafy oszklonej koloru jasnego — jesionowej, dwóch foteli kry-, 
tycn pluszem koloru brązowego, toalety koloru jasnego brzozowej, stołu 
okrągłego na szesc osób — orzech kaukaski i obrazu ręcznie malowanego 
P/2?? Wasilewskiego, „Powrot z polowania“, oszacowanych na łączna sumę 
zł. 118.000. Ruchomości można oglądać w dniu licyta-cji w miejscu i czasie 
wyżej oznaczonym. ’ k 1592-1

Dnia 2 lipca 1949 r. Komornik A. MORAWSKI

BIAŁOSTOCKI OKRĘG PCK

TEATR MUZYCZNY W CZĘSTOCHOWIE

Częstochowa ma swoich rewellersów
Z występu-Chóru Rolanda

Po dłuższej przerwie usłyszeliśmy 
znowu miejscowy zespół revellersow, 
popularny już w naszym mieście 
Chór Rolanda, który zaprezentował 
się w odnowionym składzie. Chór 
ten powstał przed dwoma laty. Ini­
cjatorom i twórcą zespołu jest Mie­
czysław Roland-Płachecki, były współ 
pracownik warszawskich zespołów 
rewiowych.

Rolandziści w Swomi dorobku ar­
tystycznym mają już tournee po Zie­
miach Zachodnich, występy w7 wojew. 
śląsko-dąbrowskim oraz — zdaje się 
jako jedyny dotychczas zespół re- 
vellersöw występy w skupiskach ro­
botniczych leżących wokół Częstocho­
wy.

Jak się dowiadujemy, chór zamie­
rza rozszerzyć zakres swej działalno­
ści artystycznej na ośrodki fabrycz­
ne przy dużym uwzględnieniu sa­
mych zakładów przemysłowych, do 
których dotrze z humorem i piosen­
ką podaną w lekkiej formie. Nie­
wątpliwie w dużej mierze przyczyni 
się to do spopularyzowania tego do­
brego zespołu, który jak dotychczas 
działa jakby wstydliwie i w ukryciu, 
w sprawia, że chór nie jest w ta­
kim stopniu znany, ijak inne tego 
fodzaju zespoły w Polsce.

Na ostatnim występie Chóru Ro­
landa mieliśmy możność przekopa­
nia się, że iw niczym pie ustępuje 
on innym tego rcdząju zespołom śpię 
waczym w Polsce i posiada wszel­
kie dane, aby w tej dziedzinie sztu­
ki zająć jedno z pierwszych miejsc.

Chór Rolanda rozporządza dobry­
mi i wyszkolonymi glosami. Nie­
mniej musi jeszcze popracować nad 
sobą, zwłaszcza nad samą interpre­
tacją piosenek, no i koniecznie roz­
szerzyć repertuar, przez uwzględnie­
nie pieśni ludowych i słowiańskich 
(eo zresztą jak się dowiedziałem 
już na warsztacie pracy).

Zanim omówię ostatni występ 
landzistów, parę słów o nich 
mych. A więc Kazimierz Maciejow­
ski — bas, rozporządza głosem czy­
stym o szerokiej skali, Tadeusz 
Krawczyński może się pochwalić 
pięknym barytonem, podobnie jak 
Zygmunt Płacheoki dynamiczny te­
nor-, mający przed sobą dużą karie­
rę śpiewaczą. Zygmunt Bazan — 
drugi tenor, musi 'jeszcze popraco­
wać nad głosem, a zwłaszcza nad 
dykcją.

Wieczór pieśni Rolanda połączony 
był z występem Jadwigi i Stanisła­
wa Lisowskich, artystów Polskiego

ro- 
sa-

w Gdańskiej Stoczni Północnej
Dobiegają kresu udręki pasażerów 

stłoczonych w 
ciasnych, trzęsących się ze starości 
wagonach. Jeszcze w ciągu br. kolej­
ka marecka otrzyma 23 nowiuteńkie 
wagouy, odpowiadające nowoczesnym 
wymaganiom. A plan 6-Ietni przewi­
duje budowę ok. 150 wagonów kon­
strukcji stalowej.

Wagony te pachną nie tylko świe­
żością i czystością. Wagony te pach­
ną słoną wodą morską. Bo buduje 
się je nad brzegiem Bałtyku, w gdań­
skiej Stoczni Północnej.

„KURACJA“ WAGONÓW
Te 23 wagony, które otrzyma War­

szawa, przybyły do Stoczni Północ­
nej ze stolicy w stanie godnym po­
żałowania. Potrzaskane, spalone, z 
połamanymi karoseriami, zżarte rdzą 
i „na oko“ nadające się tylko na 
szmelc. I rzeczywiście. „Na szmelc“ 
idzie karoseria i inne już nie do użyt 
ku części. A nowe wagony buduje się 
na starych podwoziach, które przeszły 
naturalnie gruntowną „kurację“.

„Kuracja“ ta polega nie tylko na 
b. dokładnym remoncie. Każdy wa­
gon przedłużony zostanie o 3 do 4 
cm. W ten sposób długość jego 
niesie 14 mtr. i pomieścić się w

wy- 
nim

Kolejarz — Gwardia Bram, 11 wrześ 
nia: Gwardia Bpiec — Łucząnin, Kole 
jarz — Unia . Xä września: Gwardia 
Bran. — Gwardia Bpiec, Łucząnin — 
Unia.

Gospodarze wymienieni są na pierw 
szym miejscu. Kluby, które nie będą 
mogły wziąć udziału w rozgrywkach, 
muszą powiadomić o tym IV G i D 
OOZ(PN do dnia 9 b.m.

zdoła ok. 90 osób (42 miejsca siedzą­
ce).

Dużo pracy ludzkiej i materiału wy 
maga metarmofoza „gruchotów“ na 
wagony nowoczesne, estetyczne, bły­
szczące świeżym, zielonym lakierem. 
Posiadają one opuszczane na korbach 
okna, bagażniki, ubikacje i co naj­
ważniejsze elektryczne oświetlenie.

Budowa jednego wagonu trwa 
4.700 do 5.200 roboczogodzin. Cały 
wagon waży 11 do 12 tón. Na jego 
budowę zużyto ok. 600 kg blachy, 
ok. 6,5 tan żelaza, ok, 3 na. sześć, drze 
wa, nie licząc dykty, okuć, wyposa­
żeń itd.
Załadowane na platformach opuści­

ły Stocznię Północną dwa pierwsze 
wagony 8 czerwca br. Dwa następne 
udały się do Warszawy 1 lipca br. 
„Kuracja“ dalszych wagonów postę­
puje naprzód.

bez Światła....
— Moglibyśmy wyremeniować wa 

gony w o wiele szybszym tempie, 
gdyby Warszawa nie spóźniała się z 
dostawą potrzebnych części — mówi 
przewodnicz. Rady Zakładowej Ta­
deusz Jasiński.

— Gclybyśmy chcieli czekać na do­
starczenie wszystkich potrzebnych 
nam części, to byśmy jeszcze w czerw 
cu nie mogli wysłać pierwszych wa­
gonów do Warszawy — dodaje Józef 
Effckowski, który nie dawno awanso­
wał ze ślusarza na majstra wagono­
wego — bo dotąd nie otrzymaliśmy 
jeszcze pudełek kontaktowych do 
oświetlania wagonów. Można je bę­
dzie jednak zmontować już w War­
szawie.

Chociaż więc pierwsze cztery wa­
gony posiadają wszystkie urządzenia 
elektryczne, ale tak długo nie zapło­
nie światło, dopóki nie zostaną w 
nie wmontowane pudełka kontakto­
we.

Obóz juniorek PZLA w Olsztynie
został oficjalnie otwarty

W poniedziałek odbyło się w Olszty ; 
nie na Stadionie Leśnym oficjalne o- 
twarcie obozu juniorek PZLA. Uroczy 
stość ta zgromadziła kadrę instruktor 
ską obozu i 99 jego uczestniczek. Dziś 
zawodniczek jest niewątpliwie więcej, 
gdyż w poniedziałek spodziewano" się 
przyjazdu leklioatletek z Poznania i 
Warszawy.

Komendantką obozu jest Wajs-Mai? 
cipkiewicz, kierownikiem wyszkolenio 
wym — Szczerbicki, głównym trene­
rem — Warchałowski, instruktorami 
Kałużowa. Moderówma i M. Hofman, 
który w poniedziałek jeszcze z Pozna 
nia nie przyjechał.

Zawodniczki przeszły już próbę 
sprawności. Z lepszych wyników Kalo 
ży tu wymienić skok wzwyż utalento­
wanej Kowalskiej (Toruń) — 139 cm 
Ostaszkiewicz (Grudz.), Tamanówna 
(Śląsk) i Radzikowska (Grudz.) sko­
czyły po 135 cm.

Na 60 m. najlepszym czasem legity 
mu je się również Kowalska (8,4). W 

skoku w dal Ilwicka miała 4.27, a Bu 
nikowska 4.31.

Z miotaczek najlepiej wypadły w 
kuli Struszeńska, Manowska i Kowal­
ska.

Ogólnie biorąc, „pierwsze galopy“ 
wypadły dobrze. Nic też dziwnego, iż 
zarówno instruktorzy, jak i zawod­
niczki są dobrej myśli na przyszłość.

Niemiłe rozczarowanie
publiczności kętrzyńskiej

Jąk już uprzednio donosiliśmy, Spój 
nia Olsztyn gościła w ub. niedzielę 
w Kętrzynie, rozgrywając z miejsco­
wym Związkowcem spotkania w siat­
kówce i piłce nożnej.

Mecz piłki nożnej przyniósł zasłużc 
ne zwycięstwo gospodarzom 8:3 (5:1) 
górującym nad przeciwnikiem szybko 
ścią i kondycją. Spójnia skład swój 
oparła na juniorkach, którzy na boi
sku stawiają pierwsze dopiero kroki, 
mimo że zapowiadziąła przyjazd w 
najsilniejszym składzie.

Impreza miała przede wszystkim na 
celu propagandę sportu wśród kętrzyń 
skiego społeczeństwa. Wątpliwe bar­
dzo, czy zadanie to spełniła wobec roz 
czarowania widzów, którzy chcieli uj< 
rżeć mecz na dobrym poziomie.

Koszykówka zakończyła się również

OGŁG-ESZENIE O ZMIANIE
NAZWISKA

Urząd Wojewódzki podaje do wia­
domości, że Wojewoda Kielecki, dzia­
łając na podstawie dekretu z dnia 
10 listopada 1945 r. (Dz. U. R. P, 
Nr. 56, poz. 310) zmienił nazwisko 
Bolesława Kutasa z Ostrowca na na­
zwisko Kączewski. 252-1

POSZUKUJEDYPLOMOWANEJ PIELĘGNIARKI g

(lub po egzaminie państwowym) NA STANO- 
WISKO INSTRUKTORKI w SZKOLE MŁOD- = 
SZYCH PIELĘGNIAREK W EŁKU, g

Celem omówienia warunków należy zgłosić się do Białostockiego 
Okręgu PCK ul, Warszawska Nr 3Ü w godz. urzędowych K 435-1

Radia, znanych już Częstochowie z 
lat ubiegłych. Ta miła para arty­
stów stanowi swego rodzaju jedyny 
w Polsce duet muzyczny wirtuo­
zów na banjo i bałałajkach, a mia­
rą -wartości artystycznej programu 
Lisowskich, jest burza oklasków, ja­
ką widownia stale nagradza wyko­
nawców, których wprost nie 
puścić ze sceny,

W wykopaniu chóru Rolanda 
szeliśmy szereg piosenek na 
dotychczas nieznanych, co tym 
dziej podniosło atrakcyjność wieczo­
ru. Na specjalne wyróżnienie zasłu­
żyły piosenki „O tobie ciągle śnię“, 
„Czterech głuchych rybaków“, pipsen 
ka żołnierska „Z fasenem“, 
zanoka „Deszcz jesienny“ 
Brahmsa, piosenka cygańska,
Remo“ a z repertuaru humorystycz­
nego „Grunt to humor“, „Rany, Hel- 
ka“ i „Ja kocham się w Marysi“.

Większość odśpiewanych piosenek 
była cło muzyki Rolanda, a tekstów 
dostarczyli: S. Gajos, J. Odrowąż, A. 
Kowalski, J. Wrzos,' K. Brzeski, M. 
Modrakowską i in.

W sqkiwym wykonaniu usłyszeli- 
kowiąką Moniuszki w b. do-

chce

party-. 
walc 
„San

W sqla 
śmy kv<i> 
brej interpretacji K. Maciejowskie­
go, „Dziewczę z buzią jak malina“— 
piosenkę odśpiewaną przez T. Kraw­
czyńskiego’, „śkowroneczek“ Nos­
kowskiego w wykonaniu tenora Z. 
Płąchećkicgo, który w tej piosence 
rozbłysnął bogactwem talentu śpie­
waczego i odśpiewaną przez Z. Ba­
rana piosenkę „Jeszaae naa, fyeszeze 
dwa,..“,

Bogatą wiązanką melodii odegra­
nych na banjo i bałałajce, uraczył 
widownię duet Lisowskich. Usłysze­
liśmy kilka slcwfoxow, foxtrottöw 
i polek układu St. Lisowskiego, czar 
dasza Montiego, wiązankę węgierską 
aNa Bałtyku“ i jn.

W sumie program bogaty i na wy­
sokim pozjemie artystycznym, przy­
gotowany nadzwyczaj starannie. 
Konferansjerkę prowadził Stefan Ga

Chór Rolanda zasługuje ze wszech 
miar na poparcie. Ostatecznie nie 
każde miasto może sobie pozwolić 
na togo rodzaju zespół śpiewaczy. 
Jeżeli zaś Częstochową zdobyła się 
na taki zespół, to ambicją naszą win 
no stać się umożliwienie chórowi 
rozwoju i okazania nąu w pełni swej 
życzliwości.

Na marginesie występu Chóru Ro­
landa w sali muzycznej mała uwa­
ga pod adresem właścicieli sali — 
orkiestry

Wiemy, 
trudem i

. ,v , .. 
oświetlenie sceny, względnie estra­
dy przedstawia się fatalnie. Trzeba 
by koniecznie pomyśleć o górnej 
rampie, bowiem oświetlenie obecne 
zupełnie nie spełnia swego zadania. 
Nie oświetlając właściwie estrady, 
razi światłem widzów na sali, a tyip 
samym rozprasza uwagę. Załażęnią 
więc górnej lampy jest konieczne i 
nie powinno nastręczyć większych 
trudności.

Tadeusz Kwaśniewski.

symfonicznej.
jak wielkim wysiłkiem, 
nakładem kosztów, dopro- 
salę tę de użytku, Ale

— Dzień jest teraz długi — pocie­
szać się będą musieli pasażerowie 
kolejki mareckiej — a chyba w zi­
mie będziemy podróżowali już w 
oświetlonych wagonach. (so)

Inspektorat Rybactwa PGR w po­
rozumieniu z Min. Rolnictwa opraco­
wał plan powiększenia produkcji ryb 
w państwowych gospodarstwach sta-, 
wowych. Według tego planu, poza 
znacznym zwiększeniem produkcji na 
rybku gospodarstwa stawowe PGR 
wyprodukują w rb. 1.800 ton karpi 
konsumcyjnych, 24 tony szczupaków i 
20 ton linów.

Jeszcze w tym tygodniu
posąg króla Zygmunta pójdzie na pl. Zamkowy

(Od naszego korespondenta)
Kolumna Zygmunta w Warszawie 

wzniesie się ku górze. Przy pomo­
cy portalowego dźwigu ustawiono na 
fundamentach wysoki cokół, składają 
cy się z dwóch potężnych bloków mar 
murowych. Jutro, lub pojutrze prze­
wieziony zostanie na PI. Zamkowy 
trzon kolumny, spoczywający dotąd 
w baraku na Krak. Przedmieściu. W 
połowie lipca nastąpi ustawienie sta­
tuy króla Zygmunta III.

Zanim to nastąpi, w zakładzie brą­
zowniczym B-ci Łopi.eńskich przy ui. 
Hożej posąg króla Zygmunta otrzy­
muje ostatnie poprawki.

Pctężna postać króla Zygmunta, 
stojąca w głębi hali, sprawia wraże 
nie zupełnie niezniszczonej. Ob. Ło 
pieński wskazuje nam setki niemal 
niemal niewidocznych plamek i linii. 
Póki nie pokryje ich patyna, świad 
czyć będą o olbrzymiej pracy, jaka 
została wykonana przy restauracji 
posągu. '

Artysta-cyzeler ob. Zapadko pracuje 
nad wmontowaniem brakującej dotąd 
dłoni króla, trzymającej krzyż. Precy 
zyjnie wykonaną dłoń wyrzeźbił ar- 
tysta-rzeźbiarz Gazy. Model dłoni wy 
konywał ón dwukrotnie, gdyż pierw­
szy projekt nie został przyjęty, z po­
wodu złego układu palców. C ” 
wykonanej dłoni waży ok. 18 kg.

Jeszcze trzeba tylko nałożyć ostat­
nie „łatki“ na płaszcz, ześrubować na 
stałe dłoń oraz pokryć całość patyną 
i posąg będzie gotów. W końcu tygo­
dnia firma Hartwig przetransportuje 
posąg na Plac Zamkowy.

W tej samej hali prowadzony jest 
remont drugiego pomnika, jaki War­
szawa otrzyma w dniu 22 lipca. Towa 
rzyszem króla Zygmunta jest tutaj 
Kopernik.

Rozparcelowana do niedawna na 
kilka części postać jest już połączona 
W całość. Na starej, pokrytej patyną 
postaci wielkiego astronoma jasnymi 
plamami odcinają się nowowstawio- 

ne „łaty“, które stanowią szóstą część 
całego posągu. Tutaj również pozosta 
ło jeszcze do wykonania wycyztelowa 
nie posągu na gładko i pokrycie go 
patyną.

Z zakładu zabrano już tzw. bazę, 
tj. część, w której osadzony będzie 
trzon kolumny oraz abakust, stano­
wiący zakończenie trzonu.

Części te przewieziono już na Plao 
Zamkowy, (zg)

253 Chaussonów
dla MZK, PKS i Lotu
TN ELEGACJA „Motozbytu“ podpi- 

sała ostatnio w Paryżu umowę 
w sprawie dostawy 250 autobusów 
Chausscn oraz części zamiennych do 
tych wozów, wartości 20 proc, zaku­
pu.

Nowe wozy przeznaczone są dla 
Miejskich Zakładów Komunikacyj­
nych w Warszawie, PKS-u, kilka 
zaś sztuk również i dla PLL „Lot“.

Zamówione autobusy podobne bę­
dą do ostatniej partii wozów, spro­
wadzonych z Francji, t. zn. z lewej 

. ! pojedyncze 
miejsca siedzące, co zwiększa prze­
lotność i pojemność pojazdu. Poczy­
nione zostaną pewne udoskonalenia 
techniczne,

Pełna ilość zakupionych Chausso- 
nów nadejść ma do Polski w ciągu 
najbliższych kilku miesięcy — naj- 
późnieji do końca listopada b. r.

Odlew j strony posiadać będą

zwycięstwem Związkowca w stos 
29:15 (14:6). Jedyne zwycięstwo odnia 
śli goście w siatkówce, wygrywając 
2:0.

Spotkania rewanżowe obu klubów 
odbędą się 17 b.m. na Stadionie Leś 
nym w Olsztynie, (at)

OGŁOSZENIE O ZMIANIE 
NAZWISKA

Urząd Wojewódzki podaje do wia­
domości, że Wojewoda Kieiecki, dzia­
łając na podstawie dekretu z dnia 
10 listopada 1945 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 56, poz. 310) zmienił nazwisko 
Juliana Byka z Nietuliska-Dużego na 
nazwisko Zalewski. 250-1

na dzień 6 lipca (środa).
Swjnal czasu: 5.10 12.00. Wiadomoś­

ci: 5.15 6.00 7.00 8.00 12.0Ą 17.00 10.00 
21.00 23.00. Program na dziś: 6.55, na 
jutro 23.50.

5.20 Koncert dla świata pracy. 6.15 
Muzyka. 6.30 Gimnastyka. 7.20 Muzy­
ka. 8.05 „Informator rądiofonizacji“. 
8.10 Muzyka. 8.55 Przerwa. 12.25 Dla 
wsi: „Siejmy poplony", „Przypomnie­
nie gospodarskie", „Wyniki akcji ,,H", 
Rozmawiamy ze słuchaczami. 12.55 
Melodie ludowe. 13.30 Przerwa. 15.30 
Dla dzieci. 15.50 Pogadanka. 16.00 Mu­
zyką. 16.20 Kompozytor Tygodnia: Ra­
vel. 17-15 Koncert ork. Rachoniu. 18.00 
„Głos mają kobiety“. 18.15 „Gawędy 
lekarskie“. 18.25 Pieśni Dargonwżskie- 
go. 18.45 Audycja poetycka. 19.10 Kon­
cert Chopinowski. 20.00 Felieton. 20.20 
Pieśni masowe — Ork. i chór Gęsta. 
21.25 „Szpilki“. 21.40 „Daleko od Mo­
skwy“ — Ażajewa. 22.00 Muzyka. 23 10 
Koncert Symfoniczny. 24.00 Koniec 
audycji.

Knidy wortwiec czytp
»PRZĘGLĄD SPORTOWY«

«D9X

o przetargu
Zarząd Miejski m. Olsztyna ogłasza pisemny przetarg ofertowy 

nieograniczony na remont bieżący szkół powszechnych Nr. 1 (ul. Mo­
niuszki) 213 (ul. Kościuszki) 4 i 11-tolatka (ul. Jagiellońska 10) 
i 1 cwiczen (ul. Pieniężnego).

Roboty stolarskie, dekarsko-blacharskie, malarskie i elektrotech­
niczne.

Roboty budowlane mają być wykonane całkowicie materiałem i trątią- 
dowlanynf61 enta wtnny odpowiadać polskim normom i przepisom bu-

Ślepe kosztorysy oraz informacje można otrzymać w Wydziale Tech­
nicznym Zarządu Miejskiego, pokój Nr. 86 (Ratusz. III piętro).

Wadium w wysokości 2% oferowanej sumy należy wpłacić do Banku 
Komunalnego w Olsztynie. W razie cofnięcia oferty przed ostateczną de­
cyzją, wadium przechodzi na rzecz Gminy m. Olsztyna tytułem odszko­
dowania umownego.

Oferty, sporządzone oddzielnie dla każdego obiektu rodzaju robót 
ew z dowodem wpłacenia wadium należy składać w zalakowanych ko­
pertach do dnia 10.VII.49 r. godz. 12 do skrzynki ofertowej w Wy­
dziale Technicznym Zarządu Miejskiego, pokój 86. Na kopercie zazna­
czyć należy na jaki obiekt została złożona oferta.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 12.VII.49 r. o godz. 12-ei 
w Olsztynie, Ratusz, pokój 87.

Decyzja do powierzenia robót wydana będzie przez Kolegium Za­
rządu Miejskiego.
„ . obowiązuje do dnia 26.VII.49 r. pod rygorepi utraty wadium.
Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru oferenta, uzna­
nia ze przetąrg me dał wyniku bez podania przyczyń oraz przeprowadze­
nia dodatkowego przetargu ustnego.

Winny odpowiadać warunkom określonym w § 19 i 22 rozp. 
Rady Ministrów z dnia 29 stycznia 1947 r. o dostawach i robotach na 
rzeoz Skarbu Państwa, samorządu oraz instytucji prawa publicznego.

Zą prezydenta.
(J. TRAWIŃSKI) 

wiceprezydent

K 644-1
Naczelnik Wydziału Technicznego 

w/z J. GŁOWNIA

PRZETARG
„Centrosan" Centrala Handlowa Farmaeeutyczno-Sanitarna w Ol­

sztynie, Kortowo 15 ogłasza przetarg nieograniczony na przeprowadzenie 
wierceń próbnych na placu budowy Hurtowni Wojewódzkiej „Centrosan“ 
przy ul. Partyzantów 63/64 w Olsztynie.

Otwarcie złożonych ofert nastąpi dnia 15.VII.49 o godz. 10-ej. K 645-1

POLSKIE ZAKŁĄRY ZBOŻOWE
Oddział w Olsztynie, ul. Bałtycką Nr. 1

przyj mą od zaraz
dwie rutynowane maszynistki

Wynagrodzenie dobre. Zgłoszenie przyjmuje Wydział Kadr barak Nr. 7.

Ogłoszenie

RADIO
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Jnk pracowało trójka murarska Z ruchu przesiedleńczego na nasz teren
Ożywia się penetracja grup zwiadowczych

na budowie olsztyńskiego Domu Młodzieży
Była punktualnie godzina 7.40, 

■ kiedy w otoczeniu członków komi­
sji i przedstawicieli Zw. Budowla­
nych kierownik budowy olsztyńskie­
go Domu Młodzieży ob. Henryk Ko- 
ściuk dał sygnał rozpoczęcia donio­
słej próby.

Obnażony do pasa, młody wie­
kiem, lecz stary doświadczeniem mu 
rarz ob. Józef Janota wprawnym ru­
chem położył pierwszą cegłę, rozpo­
czynając po raz pierwszy w Olszty­
nie w ramach SPB murarkę dawno 
już praktykowanym w innych mia­
stach systemem trójkowym.

Dwaj jego pomocnicy ob. Gerard 
Toszatc i ob. Stefan Trias z miejsca 
musieli dobrze się zakrzątnąć, by na­
dążyć za wciąż wyciągającym ręce 
po nowe cegły i wołającym o zapra­
wę majstrem.

Eksperyment, który trwał równo 
2 godziny 36 minut .przyniósł 3.836 
sztuk wmurowanych cegieł, dając 
około 10 m. sześć, muru, co stanowi 
500 proc, normy. To już jest coś.

POŁOŻYMY WIĘCEJ
Ale dla inicjatora systemu trójko­

wego w olsztyńskie) SPB ob Józefa 
Janoty, to jednak za mało.

— Kiedy poduczę troszeczkę swo­
ich pomocników — zapewnia wysłan-

nika „Życia“ — z których jeden za­
stąpi mnie przy układaniu wewnętrz 
nych cegieł, wówczas na pewno w 
8 godzin ułożymy 20 tysięcy cegieł.

Trzeba jednak lepiej przygotować 
teren pracy. Obecne trudności trans­
portowe uniemożliwiły wywiezienie 
w porę tarasującego przejścia gruzu, 
który nagromadził się przy rozbiór­
ce starych murów.

Zapytany, Jak się czuje, murarz 
Janota z uśmiechem odpowiada:

— Normalnie. Przecież to była 
zwykła, normalna praca. Tyle tylko, 
że trzeba było mocno chcieć praco­
wać szybciej. Z początku szło wpraw 
dzie trochę niesporo. W pierwszej 
minucie ułożyliśmy tylko 47 cegieł, 
ale już w następnej osiągnęliśmy 59 
sztuk.

Janota pracuje przy murarce od 
14 roku życia. W wolnych od pracy 
chwilach uczył się w szkole. Dziś 
ma już 33 lata, żonę i dzieci. ■ Jest 
zadowolony, brak mu tylko miesz­
kania w Olsztynie. Obecnie dojieżdiża 
do pracy aż z Biskupca, co bynaj­
mniej nie ułatwia mu życia.

WSPÓŁZAWODNICTWO
Przy budowie Domu Młodzieży 

pracuje ogółem 70 robotników, w tym

około 50 proc, miejscowego pocho­
dzenia. Robotnicy ostatnio otrzymują 
na miejscu obiady. Dla 30 dojeżdżają­
cych z dalszych miejscowości urzą­
dzono nocleg w specjalnie w tym ce­
lu przystosowanych barakach.

Zapewnienie robotnikom tych udo 
godnień spowodowało, że ostatnio, 
jak się dowiadujemy od kierowni­
ków robót, coraz częściej słyszy się

na robocie rozmowy o konieczności 
przystąpienia do współza,wodnictwa 
pracy.

Terminy rozpoczęcia systematycz­
nego współzawodnictwa uwarunko­
wane posunięciem się robót, wej­
ściem w okres prac najbardziej zor­
ganizowanych i usystematyzowa­
nych. zostały już nawet bliżej okre­
ślone. (b).

Po zakończeniu wiosennej akcji 
siewnej, w ubiegłym miesiącu ruch 
grup zwiadowczych, przybywających 
na nasz teren z Innych dzielnic kra­
ju, znacznie ożywił się.

Ten wzrost zainteresowania chło­
pów bezrolnych i małorolnych z wo­
jewództw centralnych nie obsadzony­
mi jeszcze u nas gospodarstwami 
nalelży w pierwszym rzędzie przypi­
sać osobistym kontaktom starostów 
i przewodniczących powiatowych rad 
narodowych z województwami, które 
dostarczają, nam przesiedleńców.

Wyjeżdżając co pewien czas do

Starania naszego regionu
podziałuw sprawie

3-miliardowego kredytu
Wczoraj powrócili x Warszawy do Olsztyna przedstawiciele naszego 

regionu w osobach przewodniczącego OWRN mgr. St. Piaskowskiego, 
wojewody gen. M. Moczara i dyr. Biura Reg. CUP ob. Januszko, którzy 
uczestniczyli w ogólnopolskiej konferencji rzeczników wszystkie* dziel­
nic poświęconej podziałowi przyznanych ostatnio przez Rząd dodatko­
wych kredytów inwestycyjnych w sumie 3 miliardów zł. na polepszenie 
warunków mieszkaniowych klasy robotniczej.

♦

Brak nam pracowników handlowych
a mieszkań dla przybyszów nie ma

Pisaliśmy już o konieczności racjo­
nalnego wykorzystania kadr absolwen 
tów średnich szkół handlowych. Ce­
lem uniknięcia w tej dziedzinie bez

Dzień Olsztyna
ZEBRANIE SPRAWOZDAWCZE
Dziś, we środę, o godz. 19, odbę­

dzie się w świetlicy Straży Pożar­
nej przy ul. Niepodległości 16 ze­
branie sprawozdawcze Komitetu Ty­
godnia Obrony Przeciwpożarowej.

W zebraniu weźmie udział KO 
ORMO, strażacy oraz wszyscy inte­
resujący się zagadnieniem obrony 
przeciwpożarowej.

NA KOLONIE LETNIE
Do Biskupca Pomorskiego stara­

niem TPD wyjechało, na kolonie let­
nie 120 dzieci olsztyńskich w wieku 
od' 7 do 14 lat, zakwalifikowanych 
przez poszczególne szkoły i lekarzy.

Pobyt dzieci na Pomorzu potrwa 
4 tygodnie, (an).

44.542 MIESZKAŃCÓW
Na 1 bm. Olsztyn liczył 44.542 

mieszkańców, a więc o 123 osoby 
mniej, niż przed miesiącem mimo, 
iż zanotowano 150 urodzin przy 52 
zgonach.

Związków małżeńskich zawarto w 
ub. miesiącu 64. (o).

NA ZAMKU
W najbliższych dniach zostaną 

udostępnione publiczności sale ko­
pernikowska i rycerska na zamku 
po ich renowacji.

Remont został już ukończony i 
przystąpiono do rozmieszczania eks­
ponatów, które przeznaczono do tych 
sal zamkowych, (a).

PUŁAPKA
Na ul. 3 Maja znajduje się głębo­

ki otwór w chodniku, stanowiący 
duże niebezpieczeństwo dla przechod 
niów (strona lewa w kierunku od 
Bramy). e

Prosimy o szybkie zabezpieczenie 
tej pułapki, (n).

PRZYBĘDZIE 100 IZB
Jak sygnalizowaliśmy swego czasu, 

przy ul. Reymonta odremontowanych 
zostanie kilka bloków mieszkalnych 
o łącznej ilości 100 izb.

Fundusze na ten cel w wysokości 
30 mil. zł przyznało Min.- Pracy i Opie 
ki Społecznej. Kredyt został już uru­
chomiony. (t)

PRZED OBOZAMI
W Stanicy Harcerskiej odbył się 

5-dniowy kurs dla komendantów grup 
obozowych chorągwi warmińsko-ma­
zurskiej i białostockiej. W czasie kur 
gu odbywa się odprawa, na której 
ustalono plan pracy w grupach obo­
zowych. (sn)

KURS STOLARSKI
W Olsztynie zakończył się 4-mle- 

sięczny kurs stolarski, zorganizowany 
przez Zakład Doskonalenia Rzemiosła 
Kurs ukończyły 24 osoby, (jj)

planowości powstała w Olsztynie wo 
jewódzka komisja zatrudnienia, do 
której uprawnień należy także spro­
wadzanie fachowych sił handlowych 
z województw centralnych za pośred 
nictwem Dep. Kadr Ministerstwa Han 
dlu Wewnętrznego.

W tym roku średnie szkoły handlo 
we w woj. olsztyńskim ukończyło po­
nad 40 osób. Jest to liczba fachow­
ców nie wystarczająca, gdyż,według 
pobieżnych obliczeń poszczególne in­
stytucje zgłosiły zapotrzebowanie na 
około 90 pracowników. Brakujące si­
ły można by było sprowadzić z in­
nych województw, gdyby nie stara 
olsztyńska choroba — brak miesz­
kań.

Wszystkie bowiem instytucje, skła­
dające zapotrzebowanie na pracowni 
ków zastrzegły się, iż nie posiadają 
mieszkań dla ewentualnie przybyłych 
z innych dzielnic Polski. Zanim więc 
nie zostanie rozwiązana sprawa miesz 
kaniowa w Olsztynie, trzeba jedynie 
liczyć na element miejscowy.

Absolwenci szkół olsztyńskich, któ 
rzy zdecydowali się pracować zarob­
kowo, zostali już zatrudnieni przez 
instytucje sektora państwowego i spół 
dzielczego. (lu)

Naradom przewodniczył szef Kan­
celarii Rady Państwa minister Mi­
jali. W toku konferencji ze strony 
naszego województwa wysunięto sze­
reg konkretnych wniosków na wy­
konanie w roku bieżącym różnych 
robót inwestycyjnych zgodnie z prze 
znaczeniem wzmiankowanego fundu­
szu.

Przed nowym
rokiem szkolnym

W Olsztynie odbywa się konferen­
cja inspektorów szkolnych z terenu 
naszego okręgu szkolnego.

W czterodniowych obradach omó­
wione zostaną podstawowe zagadnie 
nia organizacji szkolnictwa w naj­
bliższym roku szkolnym, (lu).

Poujstaje Komitet
Odpoczynku Świątecznego

Dziś, w środę, o godz. 16, w gma­
chu Komitetu Wojewódzkiego PZPR 
odbędzie się zebranie organizacyjne 
t. zw. Komitetu Odpoczynku Świą­
tecznego.

Zadaniem Komitetu będzie orga­
nizacja w niedzielę i dni świąteczne 
masowych imprez rozrywkowych pod 
gołym niebem, a więc zabaw ludo­
wych, wycieczek w okolice podmiej­
skie i t. p.

Na całość zapotrzebowanych przez 
nasze władze wojewódzkie nowych 
kredytów składają się koszty remon­
tów domów mieszkalnych dla robot­
ników,' wykończenia robót budowla­
nych, rozpoczętych w r. 1948, re­
montów mieszkań dla robotników, 
zatrudnionych w Państwowych Go­
spodarstwach Rolnych, jako też sze­
regu urządzeń komunalnych, jak 
brukowanie ulic, układanie chodni­
ków, doprowadzenie do osiedli ro­
botniczych elektryczności i gazu, ka­
nalizacji i wodociągów, założenie 
nowych ogródków jordanowskich, 
przedszkoli, Żłobków, ulepszenia ko­
munikacyjne itp.

Złożone przez nasze czynniki wo­
jewódzkie wnioski inwestycyjne, 
przewidują szereg robót remonto­
wych i innych na terenie całego wo­
jewództwa.

W ciągu najbliższych paru dni do­
wiemy się o decyzji Rady Państwa 
odnośnie rozdziału dodatkowego kre

Wielki szpital kolejowy
stanie w Olsztynie u wylotu Al. Wojska Polskiego

Państwowe Przedsiębiorstwo Ro­
bót Komunikacyjnych przystąpiło z 
ramienia DOKP do odbudowy wy­
palonego gmachu u wylotu Al. Woj­
ska Polskiego w Olsztynie.

Odbudowa tego gmachu kosztem 
100 milionów zł. . _
stosowanie go do potrzeb szpitalnic­
twa kolejowego.

Po odgruzowaniu i wykonaniu ni-

ma na celu przy-

welacji terenu przystąpiono już do 
wzmacniania starych fundamentów 
oraz ich poszerzania, ponieważ po­
jemność odbudowywanego szpitala 
obliczona została na 150 łóżek i 
gmach musi być powiększony.

Odbudowa szpitala kolejowego po­
trwa 2 lata. W roku bieżącym wy- 
nana zostanie pierwsza partia robót, 
na które wyasygnowano już 40 mi­
lionów zł. (lu).

Odczyty o sprawie Doboszyńskiep
w zakładach pracy i

Toczący się od kilkunastu dni 
przed Sadem Wojskowym w Warsza 
wie proces Adama Doboszyńskiego,

NIEDYSKRECJE

Uparte tablice
Tablice na wagonach w pociągu 

kursującym pomiędzy Warszawą i 
Elblągiem nie uznają istnienia mia­
sta powiatowego i stacji Nidzica, na­
pis na nich opiewa bowiem: War­
szawa Wsch. — Działdowo — Ni- 
bork — Olsztyn — Elbląg.

A przecież od dwóch lat nie ma 
już dawnego Niborka. Pocóż więc 
wprowadzić w błąd pasażerów? (a)

Ni-

Interesującą wystawę w Lidzbarku
urządziły wychowawczynie przedszkoli

W związku z zakończeniem roku 
szkolnego liceum wychowawczyń 
przedszkoli w Lidzbarku, urządziło 
ciekawą wystawę pomocy szkolnych

CO i GDZIE?
W OLSZTYNIE

Teatr im. St. Jaracza — „Dźwięki 
1 wydźwięki“ — występy Teatru 
Jazzowego z Warszawy, godz. 20.00.

Kino „Polonia“ — ..Ulica Granicz­
na“ prod. polskiej, godz 15.30. 18.00 
i 20.30> dozw. od lat 12.

Kino „Mazur“ — „Podróż w nie­
znane“, prod. włoskiej; godz. 16, 18 
i 20, d>zw. od lat 18.

Dyżurna apteka — Fajertaga, ul. 
Kolejiowa 17.

Pogotowie PCK, Ratuszowa 8 — 
czynne całą dobę, tel. 24-18.

urzędach
szpiega Niemiec hitlerowskich, a po­
tem agenta wywiadu anglosaskiego, 
wywołał wśród społeczeństwa nasze­
go województwa zrozumiałe zainte­
resowanie.

Celem poinformowania jak najj- 
szerszych rzesz mieszkańców o prze­
biegu procesu, odsłaniającego po­
tworną zgniliznę stosunków, w okre­
sie sanacji i ścisłe kontakty z Ber­
linem ludzi, stojących wówczas u 
steru władzy — w zakładach pracy, 
urzędach 1 instytucjach organizowa­
ne będą odczyty informacyjne.

dla swych wychowanków. Pomysło­
we zabawki zrobione zostały z odpad 
ków, jak pudełka po paście do obu­
wia, papier itp.

Na uwagę zasługują ilustracje do 
bajki „Kot w butach“, lalki w stro­
jach ludowych, barwna loteryjka ob 
razkowa, pociąg wykonany z blasza- 
nek po konserwach.

Odrębną grupę stanowią figurki, 
ilustrujące obrzęd „oczepin“ na War 
mii. Przeszło 20 lalek ubranych w re 
gionalne stroje doskonale poucza o 
przebiegu tradycyjnego obrządku, (lu)

różnych powiatów tych województw, 
rzecznicy naszego regionu nawiązu­
ją stosunki z miejscowymi władza­
mi samorządowymi 1 administracyj­
nymi, organizują za ich pośrednic­
twem masówki okolicznej biedoty 
wiejskiej i osobiście nakłaniają chło 
pów do przesiedlenia się, informu­
jąc ich przy tym o warunkach życia 
osadników w pierwszym stadium za­
gospodarowania i o możliwościach 
na przyszłość.

Rodziny osiadłe u nas w tym roku 
na roli od chwili przybycia korzy­
stają z pomocy aprowizacyjnej, któ­
rej użycza im PUR na swoich punk­
tach noclegowych oraz na podstawie 
umów z tą instytucją lokalne pla­
cówki spółdzielcze, schroniska tury­
styczne, Czerwony Krzyż, ORMO . i 
inne organizacje społeczne. (1).

Lecznictwo skupi się
ui ośrodkach zdroujia

W związku z projektowaną koncen 
tracją lecznictwa w ośrodkach zdro­
wia, wojewódzkie władze służby zdro 
wia’ przystąpiły już na tym odcinku 
do wstępnych przygotowań.

Dotychczas wspomnianą działalność 
rozpoczęły ośrodki w Mrągowie i Gi 
życku. Obsługują one zarówno nie- 
ubezpieczonych jak i członków Ubez 

I pieczalni Społecznej, (jj)

dytu inwestycyjnego na poszczegól­
ne województwa.

O ogólnej sumie naszych wnio­
sków możemy powiedzieć tyle tylko, 
że w razie ich uwzględnienia przy­
czynią się one bardzo wydatnie do 
poprawy sytuacji mieszkaniowej ro­
botników na terenie naszego regio­
nu. (1). ______ iHiwmi

Każdy Polak na Warmii i Mazurach
członkiem P.Z.Z

Okręg olsztyński Polskiego Związ­
ku Zachodniego przystąpił pod ha­
słem „Każdy Polak na Warmii i Ma­
zurach członkiem Polskiego Związ­
ku Zachodniego" do masowego wer­
bowania członków do swojej orga­
nizacji.

Akcja ta trwać będzie przez cały 
lipiec i — —' -
jak i na terenie całego wojewódz­
twa.

PZZ jak wiemy, organizuje nie­
odzowną pomoc dla ludności polskiej 
pochodzenia miejscowego» pielęgnu­
jąc dorobek kulturalny miejscowej 
ludności, a w pracy wychowawczej 
i repolonizacyjnej dąży do przebu­
dowy psychiki Warmiaków i Mazu­
rów, którzy w życiu społecznym i

to zarówno w Olsztynie

gospodarczym biorą coraz większy 
udział, jako współgospodarze i pełno­
prawni obywatele kraju.

Proces zespolenia ludności miej­
scowego pochodzenia z Macierzą jest 
też w dużej mierze zasługą Polskie­
go Związku Zachodniego.

Ze względu na doniosłą rolę jaką 
spełnia Polski Związek Zachodni w 
naszym województwie ze względu 
na cel, jaki tej organizacji przyświe­
ca — nie powinno nikogo zabraknąć 
w szeregach PZZ.

Hasło „Kalżdy Polak na Warmii i 
Mazurach członkiem PZZ" powinno 
być realizowane przez każdego miesz 
kańca naszego województwa świa­
domego swych obowiązków wobec 
kraju, (ił).

Nie ma powodu do obaw
Nie dopuścimy wołka zbożowego do ziarna

Tu i ówdzie pojawiające się pogłoski o rozszerzaniu się plagi wołka 
zbożowego, który zagraża zmagazynowanym zapasom zboza, skłoniły nas 
do zasięgnięcia miarodajnej opinii w Polskich Zakładach Zbożowych w 
Olsztynie. W świetle uzyskanych informacji pogłoski te, na szczęście,
okazały się grubo przesadzone.

b.Wołek zbożowy istotnie zagrażał 
poważnie magazynom w roku ubieg­
łym, o czym zresztą „Życie" sygnali­
zowało wówczas. Jednakże, jak nas 
informują, w naszych warunkach lo 
kalnych plaga tego szkodnika nie by­
wa długotrwała.

ROZRODCZOŚĆ WOŁKA
Kiedy wołek zbożowy jest najgroź­

niejszy? Wypada dla wyjaśnienia

stwierdzić, że wołek jest groźnym 
szkodnikiem przede wszystkim z po­
wodu swojej rozrodczości. Jedna pa­
ra wołków w okresie rozmnażania 
się, a więc od maja do września, mo­
że wydać łącznie z następnymi ge­
neracjami potomstwo, liczące 20.000 
sztuk, które może zniszczyć w ciągu 
jednegp sezonu 750 kg. masy zbożo­
wej.

Wołek zbożowy groźny więc jest

Nasi korespondenci donoszą

Trzeba pomóc
mieszkańcom ul. Nadbrzeżnej

JEZIORANY. — Dwie klęski gnę­
bią mieszkańców ul. Nadbrzeżnej w 
naszym mieście — brak zabezpiecze­
nia brzegów rzeczki sąsiadującej 
z ulicą, oraz nienaprawiona dotych­
czas instalacja wodociągowa. Mimo 
kilkakrotnej interwencji mieszkań­
ców, a nawet tragicznego wypadku, 
który wydarzył się w ub. roku, ojco 
wie .miasta nie mogą się zdobyć na 
ogrodzenie ulicy od strony rzeczki, 
zaś woda czerpana przez mieszkań­
ców ul. Nadbrzeżnej (z konieczności) 
z rzeczki pozostawia pod względem 
zdrowotnym b. wiele do życzenia, (sb)

ELBLĄG. — Blisko pięć tysięcy 
dzieci', uczęszczających do elbląskich 
szkół podstawowych, pozbawione by 
ły stałej opieki lekarskiej wskutek 
braku ' ' "
władze -
nowne starania o uzyskanie etatu 
lekarza, 
władze miejskie 
pozytywnie. (mx)

DĄBRÓWNO. — Gminna Rada Na­
rodowa postanowiła wystąpić do 
Władz szkolnych o otwarcie od no­
wego roku szkolnego szkoły podsta­
wo we jl w Gąsiorcwie. (mr).

DOBRE MIASTO. — Leśniczy 
miejski Kazimierz Nowak zatrudniał 
we własnym prywatnym gospodar­
stwie robotników, opłacanych z ka­
sy Zarządu Miejskiego, ponadto zaś 
podrabiał i fałszował na własną ko­
rzyść rachunki.

Nowak został za to skierowany 
do obicizu pracy w Milęcinie na okres 
dwuletni, (ir).

KĘTRZYN. — Rada , Miejska, re­
zygnując z dochodowości basenu, a 
mając na względzie jak najdalej 
idącą popularyzację kąpieliska let­
niego, ustaliła następujące ceny 
wstępu: dla niezrzeszonych 50 zł., dla 
związkowców 30 zł. i dla dzieci 20. 
Dzieci nie są obowiązane korzystać 
z szatni ,za którą inni mają płacić 
20 zł. (ima).

MRĄGOWO. — Maria Fonarew, 
zamieszkała w naszym mieście, 
uprawiała handel wódką monopolo­
wą, nie posiadając koncesji i sprze­
dając ją po nadmiernie wysokich ce­
nach. Ukarana została za to przez Ko_

lekarza szkolnego. Obecnie 
wojewódzkie uznają po-

Wydaja się, że tym razem 
roztrzygną sprawę

misję Specjalną grzywną w wysoko­
ści 50.000 zł. (ir)

OSTRÓDA. — Miejska Rada Na­
rodowa na ostatnim posiedzeniu do­
konała wyboru wiceburmistrza w 
osobie cb. Zygmunta Warszawskie­
go. (mr) .

OSTRÓDA. — Zarząd oddziału 
ZZPP organizuje w dniu 8 bm. wy­
cieczkę do Sopot. Dotychczas zgło­
siło się ijulż ponad 200 osób. Dalsze 
zgłoszenia napływają, (mr).

SZCZYTNO. — Na jednym z ostat 
nich seansów kinowych w Szczytnie 
wywiązała się na sali kina „Grun­
wald" dyskusja między mamą trzy- 

> letniej pociechy a bileterem, a póź­
niej kierownikiem kina na temat, czy 
rzeczona pociecha ma prawo czy nie 
oglądać film, przeznaczony bynaj­
mniej nie dla dzieci. Wobec różnicy 
zdań, w której wzięła udział również 
publiczność, zwyciężyła mama. Ale 
bywalcy kinowi wołają: nie chcemy 
dzieci na seansach dla dorosłych! I 
mają rację! (k. h.)

A*

i

»Orbis« będzie miał wreszcie

Ze Zw. Samorządowców
Na III zjeździe krajowym Związ­

ku Zawodowego Pracowników Sa­
morządowych w Warszawie z tere­
nu naszego województwa wybrany 
został do Zarządu Głównego ob. Ro­
man Mazur, (mr).

nowy lokal
Okazały gmach przy ul. Pieniężne­

go 10, oczyszczony z gruzu jeszcze 
przed rokiem, doczekał się w końcu 
bliższego nim zainteresowania. W 
tych dniach bowiem Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Techniczna Obsłu­
ga, Rolnictwa“ oraz PBP „Orbis" 
zwróciły się do miejskich władz bu­
dowlanych o zezwolenie na odbudowę

budynku, który zostanie przeznaczo- 
ny na pomieszczenie biurowe.

Obie instytucje otrzymały już po­
trzebne na rozpoczęcie budowy fun­
dusze. Należy więc przypuszczać, iż 
w najbliższym czasie robota ruszy 
naprzód tym bardziej, że obecnie po­
mieszczenia, szczególnie Orbi9u. są 
zbyt ciasne. W odbudowanym gma-

jedynie w okresie rozmnażania, któ­
re odbywa się wyłącznie wewnątrz 
ziarna. Jest więc zrozumiałe, że o- 
czyszczanie magazynów z tego szkód 
nika polega na niedopuszczeniu go 
do ziarna. Dorosły bowiem wołek 
zbożowy nie żywi się ziarnem, cho­
ciaż zagraża magazynom.

WALKA TRWA
Występowanie wołka na terenie na­

szego województwa przynajmniej w 
bieżącym roku jest sporadyczne i 
ujawniono go jedynie w 32 proc, ma 
gazynów, znajdujących się w admi­
nistracji PZZ. Mimo to kampania 
przeciwwołkowa prowadzona 
maja z niezwykłą uwagą i 
Toteż zboża zawołczonego 
czas nie stwierdzono mimo 
gowych badań.

A badania te ustalają 3 stopnie za 
grożenia. Pierwszy stopień zagroże­
nia zachodzi w wypadku, kiedy w 
masie jednego kilograma zboża stwier 
dzi się obecność przynajmniej 3 woł­
ków. Drugi stopień przy obecności 
od 3 do 6, a trzeci — ponad 6 szkod­
ników. W tym ostatnim wypadku zbo 
że nie nadaje się już do konsumcji.

NIE MA OBAWY
W tym roku szereg magazynów zbo 

żowych poddano zdezynsekowaniu, 
czyli skropieniu roztworem agranu, 
zboże zaś, jeśli zaszła tego potrzeba, 
zaprawiono krzemionką, która nisz­
czy wołka.

Walka z wołkiem zbożowym prowa 
dzona jest w całym województwie. 
Według ostatnich meldunków zboże 
nie zostało dotychczas zaatakowane i 
wołka do niego nie dopuszczono.

Czy uda się tę walkę wygrać w 
następnych dwóch, najgroźniejszych* 
miesiącach — pokażą najbliższe ty­
godnie. Na razie jednak sytuacja nie 
óudzi obaw. (il)

jest od 
energią, 
dotych- 
drobiaz-

OGŁOSZENIA DROBNE |
HANDLOWE UNIEWAZNIENIA I ZGUBY

Książki polskie, rosyjskie, francuskie, 
angielskie, niemieckie kupujemy sta­
le Książnica Mazurska, Olsztyn, ul. 
Lanca 2. K. 584-0

Kupię pianino w dobrym stanie. Ofer 
•ty kierować do „Życia Olsztyńskiego“

Zgubiono książkę wojskową wydaną 
przez RKU Lidzbark Warmijski na 
nazwisko Rogiński Marian syn Cze­
sława ur. 13.XI. 1921 zamieszkały w 
Żydowie, pow. Bartoszyce. 27004-1

LOKALE
Zamienię samodzielny pokój — War­
szawie na mieszkanie w Olsztynie. 
Zgłoszenia Administracja , Życia Ol­
sztyńskiego“ pod „Zamiana“.

623-0

Zgubiono legitymację służbową wy­
daną przez Inspektorat Szkolny Bar­
toszyce na nazwisko Rogiński Marian 
syn Czesława ur. 13.XI. 1921 zamiesz 
kały w Żydowie pow. Bartoszyce.

27004a-l

ROŻNE

Zgubiono dowód tożsamości konia 
wydany przez Zarząd Gminy Waple­
wo pow. Ostróda na nazwisko właś­
ciciela Pankiewicz Aleksander.

624-1

chu „Orbis“ zajmie cały parter.
Ogólna kubatura budynku wynie-|

Suka-wyżeł przybłąkała się 16 czerw 
ca br. Wiadomość: Olsztyn, Słowac­
kiego 25 m. 2. 620-1

sie około 3.200 m sześć. B-77798

Zgubiono leg. podoficera zawodowe­
go Nr. 0345 na nazwisko Kwas Tade­
usz (plutonowy) wyd. przez Jednostkę 
Wojskową 2293 w Olsztynie. «21-1


